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PRZEDPŁATA WYNOSI:

W Stanach Zjedn.
Rocznie Pólr. Kwart.

$ 2 .0 0  $ 1 .0 0  50 C.

W Austryi. 5 złr. 2.50złr. 1.25. 
W Niemczech. 10 mk. 5 mk. 2.50
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PENINSULAR SAYINGS BANK
BANK O SZ CZ ĘD N O ŚC I.

Kapitał $500,000
Akcyonar. fund. $500,000 
Zabezpie. dep. $1,000,000

Ak'x. Chapolou Jr. .Prezydent, 
Jan M. Dwycr, Wic-perez.

[ Józef Perrieiy _ j '-2  W ce-prez. 
dJózef B. Moore, •' iKasyer.
J. H. Jonson, Pomocnik Kas.

Od pieniędzy' ziożonycli w banku 
płacimy procent 4  od sta.

Przyjmujemy depozyty i za
łatwiamy interesa pieniężne 
wszelkich Bractw, Towa
rzystw, Klubów, Organiza 
cyi. Przyjdź do nas i wejdź 

'w interesa.

Józef B. Moore.
40 W. Fort str.

Detroit, Mich.

J A  W  B H U S H A B E R
b..?!:> yka : Skład Mebli oraz Pościeli.

Meble do pokoiip*,..........

1
bawialnych, jadalnych i 
\ pialnych w wielkim wy- 
>rze i po najtańszej cenie. 

Szafy od $6 ,00 i wyżej 
BiurW “ $5,00 i 
Łóżka “ $2,00 i ■
Rockers $1,00 i “ 
Krzesła 40c. i “

9 6 3  G r a t i o t  A v © ,  petroit, Mich.

I „SIKI
Przypominamy naszym Szanownym Czytelni

kom, że czas odnowić prenumeratę ,, Niedzieli“ dla u- 
reguiowama expedycyi. Donosimy przytem, że ci 
z Szanownych Prenumeratorów, którzyby zamiast 
Kalendarza jako premii woleli dostać inne książki na
szego wydawnictwa, jak:

1 . „Ojcze nasz“ w tłómaczeniu ks. Barabasza,
2. , , Droga do Nieba“ ks. Mużejewskiego,
3. ,, Adoracye za dusze w czyścu cierpiące"

zechcą się do nas po to zgłosić listownie lub osobiście..
,, Niedziela “ tygodnik illustrowany wychodzi 

w formacie dużym i liczy 20 stronic, z których 16 o 
bejmuje dział powieściowy, nauki moralne, szeroki i 
ciekawy dział Rozmaitości, Wieści ze Świata, z szcze- 
gólnem uwzględnieniem rzeczy i spraw narodowych,, 
-anegdoty, praktyczne wiadomości itd. Cena prenu
meraty bardzo niska, bo tylko 2 doi. na rok.

Kto się uiści z zaległości

do 15 Lutego r. b.

ten otrzyma jedną z powyżej wymienionych premii, 
lub Kalendarz.



OD REDAKCYI
Przedpłatę ns ,, iedzielę” i dokładne adresy 

w ysyłać najaźy do Seminaryum Polskiego w Detroit, 
pisząc:

Ofeice o f  „NIEDZIELA”
ZÊ olIsłi. Sem inary. 
D E T R O I T ,  M I C H :

B5iP Piszcie, o ile można, czytelnie. .jgFf
Łaskawego pośrednictwa w ddebraiHTi przedpłaty na „ N ie -  

d z i e 1 ę” podjęli się następujący panowie:
W  Detroit, Mich., Pan W ładysław Maior, 781 St. Aubin Ave. 

)> » » J. Piotrowski, 802 Canfield Ave. E.
Milwaukee, Wis., „ M. Szarzynski, Oor. l l t b  and Roger str 

. » j) „ Michał Razelak 784 Third Ave.
!> Kazimierz Góral 99 Ligan & Lincoln ave.

E. Saginaw, Mich. „ Ignacy Popłewski.
Franc Mordec, Perkins St.
Piotr Maday.
M. Budzikowski, 266 W . Hudson St. 
Adam Majewski, 664 Kobie St. 

Gleyelancl, Ohio, „ J- Małkowski, Wo.odland Gem. Office. 
South Bend, Ind., „ Michał Duszyński, 1501 Fisher St.

„ ,, „ „ L. M. Mucha 726 W. Napier Str.
Baltimore, Md., „ I. K. Zanto, 817 St. Ann St.

Buffalo, N. Y., „ A. Nowak, 1210 i J.212 Broadway St.
„  „ „ „ Antoni Chajewski, 810 Lovejoy St.
„ „ „ „ Leonard J. Kujawski 356 Peclham  St.

Williamsbridge,N.Y. „ Franciszek S. Jarmuż.
W  Duluth, Minn. „ Ignacy ldziorek, 1 W. Superior St.

„ Bay Gity,'Mich.: „ Michał Wojciechowski, I9th&Farragut 
Grand Rapids, „  W . Dzieniszewski, 123 Jefferson St.
Grand Rapids „ „ A 4  Tloczyski 86 Cliatham St.

W  Pullman 111. . Jan Bobowski błock D.
Brooklyn Ń. Y. „ Fr. Kuliberda 400 Garlton St

Gleyeland, Oliio. „ F. C. Kopciński 17 Dodge St.
W  South Chicago 111. „ T. Węclewski, Edward Ave.
W  Pittsburg S.S. Pa. „ Fr. Krasha 2918 Alarkoms Alley.

„ ' „ „ J. Michalski 4715  th St.
Salzburg P. O. Bay Co. Mich. Stanisław Piachowiak.

Ktoby życzył sobie w innych Stanach i Miastach pod
jąć się łaskawego pośrednictwa i bratniej usługi w tym wzglę
dzie — niech raczy zgłosić się do Redakcyi listownie.

Lemont, 111. 
Elmira, N. Y. 
Chicago, 111.

FLINT I PE8E BARQUETTE KOLEJ
CZAS KOLEJOWY;

 ̂ O p u s z c z a  Detroit o godz. 8.80 rano; 1.20 po południu; 
5.45 po południu; §6.25 po połud ; §2 4> rano.

P r z y b y w a  do Detrojt o godz. 9.05 rano; 11.10 rano; 
3.35 po połud.; §9.35 wieczorem; §2.25 rano.

Pociągi oznaczone § są codzienne.
Flint i Pere Marąuette (F. i P. M.) kolej jest prostą drogą 

z Detroit do Saginaw, Bąy City, Ludington, Manistec, Mich. i do. 
Milwaukee, Manitowoc, Wis.

H. F. MGEŁLER District Passenger Agent
No. 11 Fort St. W . Detroit, Mich.

DETROIT GRAND HAYEN & MILWAUKEE KOLEJ
ŚTACYA PRZY BIIUSII ULICY.

Opuszcza Detf. ' t; ‘ Przyb. do Detr.
$ 6.50 rano (Saginaw Yalley, Muskegon, Gd. Rap.) § 9.25 wiecz. 
$10.50 rano ( Gr. Haven i Chicago oxpress) )
8 4.05 ]). p. ( Saginaw i Gr. Rapids express )
* 5.55 p. p. ( Pontiac Suburban )
* 8.45 p. p. ( § Cliicago exprcss sypialń)' )
* 10.45 pp. ( Nocny e.ypress )

* Codziennie § Za wyjątkiem Niedzieli.
Pociągi opuszczające Detroit o 6.50 rano, 10.50 rano i 8.45 wie
czorem łączą się w  Durand z Chicago i Gr. Trunk pociągiem i- 
dącym do Chicago i na zachód i z Ć. S. i M. Ry. do Saginaw i 
Bay City. 4.05 p. p . express ma parlor car Gr. Rapids. Chicago 

epress ma Pullman sypialne wagony i bufetowy wagon do Chi- 
ago. 10.45 wiecz. pociąg ma codzień syp. wagony do G, Rapids.

§ 4.05 p. p. 
§ 11.50 pp.

* 7.45 rano.
* 7.00 rano

TE LE FO N  1491.

BRACIA GRINNELL
SKŁAD

FORTEPIANÓW

ORGANKÓW
Stołki, nakrycia, nuty i przybory muzyczne.

228 lO O D W A R D  A Y . S 3 .
$ 50.00

Do wyboru 10 fortepianów tylko po $50.oo

$ 20.00
Do wyboru 4 organki tylko po $2O.oo

S  f  0 . 0 0
Do wyboru 4 dobre melodyony tylko po $10.oo

Wyprzedajemy tak tanio, aby mieć miejsce na 
nowe fortepiany i organki, które już są w drodze.

Wszystkie te wyżej wymienione instrumenta zo
stały odnowione i sa w dobrym stanie.

Warunki kupna:

$ 5.00 z góry i po $ 3.00 miesięcznie. 
B r a c ia  G rin n ell

228 Woodward Ave. 
tSpF* Przyjdźcie, jak najprędzej aby wybrać najlepszy 
instrument.

W. CHILINSKI
. 812 St. Aubin Aue*.

Czas to pieniądz. Kto pierwszy to lepszy. Tera/ 
mam na składzie ■ pięć set ubrań, które muszą być 
sprzedane za pól ceny, gdyż towar ten zakupiłem bar
dzo tanio Przyjdźcie i przekonajcie się, iż u rodaka 
można kupić taniej niż gdzieindziej...

W. CHILINSKI.
: WI LLI AM ULRICH

Z egarm istrz i  Jubiler.
W ielki wybór zegarków 

Złotych i Srebrnych 
wszelkiego gatunku.

Piękne i gustowne towary
  złotnicze w wieham wyborze

Zegary stojące po najtańszych cenach z piśmienną gwaraucyą.
■> Skład otwarty do 10 godz. wieczór.

3 2 2  <3 - r a . t i o t  - A - T r e . . ,  Detroit, Mich.
Naprzeciw browaru Stroh.
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Post Pana J ezusa na puszczy i kuszenie.
Do postu świętej ozboLy,
Samo niebo świat przynęca:
Gdy yoste.n własnej osoby,
Bóg Zbawiciel post poświęca.

(Hymny Brewiarza X. Hoło\vińskiego).
Będąc dziećmi rodziców, którzy dla łakomstwa 

raj utracili, nie dziw, że się nam post i wszelkie umar
twienie przykrzy j  <wi.ę|lu.vp.m wydaje,. jthą.J tQ ludzie. 
goTuący za doczesnością i hołdujący swoim zachcian
kom, jednem słdwem lądzie zmysłowi — z taką zacię- 

• tt«eią-napadają na posty .od Kościoła św. nakazane, 
"niepomni,'że Sam Pan Jezus,'pomimo że był Bogiem 
pościł czterdzieści dni, aby irarn właśnie dał przykład i 
zachęcał do postu i umartwień. On; który przyszedł 
nas odrodzić, i naprawić ćo było zepsute, a skłonić do 
szukania zbawienia, na wstępie prac swoich, daje 
przykład wielkiego umartwienia, abyśmy szli w Jego 
ślady.

,, Jezus pełen Ducha Świętego, wrócił się od Jor
danu i zap.r wadzoh jest od Ducha na puszczę. “ Pa
lestyna szczególniej w pobliżu Jordanu, pełna j e s t . 
:mięjsć odludnych, na wierzchołkach skalistych i nie-- 
-dostępnych gór, znajdują się niewielkie płaszczyzny i 
jaskinie, w których można się ukryć. Na jedno z ta 
takich miejsc udał się P. Jezus, trwał na modlitwie, a 
„pościł czterdzieści dni i czterdzieści nocy, a nie jadł 
iw one dni, a potęm, łaknął* *. Z łaje się, iż siła tylko 
nadprzyrodzona Chrystusa J kina, mogła wytrzymać 
taką^w^rzpTni^żliw^ośćy czytamy jednak w życiu pierw- 
szych pustelnikowi ‘iz niektórzy- taki poot opdrawiąli 
nie utraci; rszy życiafżreśztą miejsćowpść tak była ja
łową, iż szatan kusząc P. Jezusa, tylko kamień mógł 
lnu przedstawić. '" Gdy się skończyły dni 40, Chrystus 
lakn^ł-ptję cbwiłę^obrał szatan. ; Gdy mu się powiodło 
; w raju -grodzicami’ naszemi i teraz'chciał uzyć podo
bnego fortelu. - Kiedy'więc Chrystus był wycięńczo- 

;ęzony głodem, szatan zpozorem ludzkości zączyna po- 
;kusęd zapytuję, jakby ź prostej ciekawości. I przy
stąpiwszy* kusiciel rzekł mu: ,, Jeżliś jest Syn Boży, 
irzecz,’ .aby ten kamień'stał .się chlebem. “ Dla stwo
rzyciela" świata zadanie nie było trudne. Ale P. Jezus 
zwiedział, do czego zmierza ta ruda i rzekł szatanowi: 
!,,Napiśanó jest: Nie samym chlebem żywię czło
;kiek, alełwszelkmm słowem, które pochodzi z ust Bo
sych — Słowa tp powiedział Mojżesz, gdy przypo- 
'minał Żydom, jak po wyprowadzeniu z Egiptu, w nie
dostatku  chleba. Bóg żywił ich przez długie lata man- 
jhą na puszczy. — Chrystus przywodząc je, ukazuje, że 
pomhrro głodu, który cierpi, wie dobrze, gdzie ma po- 
'tnocy szukać bo s«ły człowieka nie tyle podtrzymuje 
pokarm, jak raczej wypełnianie woli*1 BÓżej. Jestto 
.więc S^kojnefałe  stanowczo odepchnienię^uslug czar
ko wskicli, Musiał się szatan zdziwić takiej odprawie. 
W  rafii. >yła obfitość wszystkiego, a on na, jabłko po
trafił uwieść Ad ima i Ewę; tu na głuchej puszczy pó 
ćzte'Mgjestpdnigw,y-m poście rada jego nie przyjęta. 
Jeżli się zdziwił, tD w kuszeniu nie zniechęcił, a kiedy 
mu się na' łakomstwo skusić nie powiodło, -szuka 
w swej przebiegłości innego środka. Ponieważ 
‘Chrystus Pan odpowiedział szatanowi słowy Pisma 
:$-go, więc i on przytacza Pismo, a gdy P, Jezus przez 
te  słowa wykazywał, jaką ufność pokłada w pomocy 
Gjca Niebieskiego, więc czart właśnie tę ufność pró- 

Óbuje pokusą. ,,Tedy Go [Jezusa] wziął djabeł do 
miasta świętego i postawił Go na ganku kościelnym 

jf rzekł mu: Jeźlisz jest Syn Boży, spuść się na dół.

albowiem napisano jest: ,,Iż  Aniołom swoim rozka
zał o Tobie, i będą Cię na rękach nosić, abyś zaś nie 
obraził o kamień-- nogi swojej. “  Rzekł mu Jezus:
, ,Zasię naurafno jest: N ie będziesz kusił Pana Boga
tw ego“ . Nad kościołem Jerozolimskim^ po stronie 
gdzie góra była stroma, a pod nią głęboka przepaść, 
wznosiła się wysoka wieża, tak iż z jej.wierzchołka pa 
trzeć nie można było bez zawrotu głowy, W edle po
wszechnego mniemania, tam odbyło się przytoczone 
kuszenie..- Sząta.ną.óak i współęz.ęsnyęh niedowiarków 
niepokoiło Bóstwo Chrystusowe, więc powtórnie tu, 
jakoby warunek kładzie: , , Jeżliś jest JSj^O-ik liy .‘
dom aga się, by  ńa dowód P. Jezus rzucił się z wieży 
i zachęca G o do tego słowy Psalmu 50 ., w którym 
Dawid/opisuje opiekę", jaką Bóg otacza tyćli, IctÓrży 
w nim ufność złożą. . S ą  to te same słowa,; które,- my

.powtarzamy w pieśni ,, Kto się w. opiekę:“  ................
Aniołom  swoim każe cię pilnować, 
Gdziekolwiek stąpisz, którzy cię piastować 
N a ręku będą, abyś idąc drogą.
N a  ostry kamień nie ugodził n o g ą “ .

Nic prawdziwszego nad te słowa, a códzień tej 
opieki doznajemy. A le co innego jest ufać,-że-Bóg 
w ciężkich kolejach życia człowieka nie opuści, a cp‘ 
innego, jakoby kusząc Boga, rozmyślnie rzucać się 
z wieży. Nie dość przeto, jak czynił szatan i jak czyk 
ni wielu na poparcie swych błędów, kilka słów Pisma 
św. przytoczyć, bo kto Pismo św. przywodzi, powi 
nien myśl jego  prawdziwą podać, czego bardzo prze
strzega; K ościół katolicki. Q'ffry^*u ifen  w odpow ie
dzi szatanowi używa także Prsmi i  -*iąg M ■
sza powiada m.u wprost; „ N ie  ' •-l -.; 1 . 1  1 1 
B o ga tw ego” . 4 A  cóż jest kusić 1 - "  1
przeciw.rozumowi i przeciw prz\k 1 catlll PiAsJdcrnu 
rzucać się z wysokości w przepa--*' 1 ojcjslco ziti 
Boga, by posłał anioła dla ratow ri .1 i m  I’ ■_ ■’ 
ciwnościach ratuje ludzi, ale nie ... 1 - n i  .
którzy . rozmyślnie, a bez pow 1 Ig n . 1 ją si 1
śmierć niezawodną. T ąkby pró ii.ik ii> u <: rob 1
cząc na to, że go Bóg nied statku karmić bę ■“
innyby kradł, oczekując, by go B . 1 1 " i
zienia. Choć był to szatan wpr, 
wiodło mu się z Chrystusem Par 
szedł na końcu. Bo raz jeszcze 1: - i u iyi n
silniejszej pokusy, a raczej cheia • ki< m 1
jednej zebrać.

„W zią ł Go (Jezusa) zasię il ii* 1 . .
„bardzo, i ukazał wszystkie kró 
„ łę  ich. I  rzekł Mu: . T o wsz;
„upadłszy, uczynisz mi pokłon. 1 i> rzeki 1 1
„zu s: Pójdź precz szatanie, all 1 "i ci n . - 1 n
„  Panu Bogu twemu kłaniać się \ >  1 ■ • «  a j» tan 
„m em u służyć, będziesz/*. Oc 1
nie ma na świecie tak wysokiej z G m . .Ir,
żna dojrzeć okiem .wszystkie krę-’ uw 1. 1-'- z wys< ki*-
go. szczytu mógł szatan ukazys/y ■' '!• '• kir»ri
żą i opotyiadać ich bogactw a. \ ik ł* »ż»U pn 1-1
obiecuje szczęście, lttóręgo.,ną;n . <• 1 >
w szczodrości swej hojniejszym -.1 1.-.1 np
było.— Dodawał naw-efe przecliwi i. ; . .
„d an e, a komu chcę, cnwam je; T y, jeźh się pokio- 
„n isz  przedemną, będą Twoje w s z y s t k i e Nie dar
mo Pismo św. nazywa szatana kłamcą, bo i w kusze: 
niu Pana Jezusa takim się okazał, g d y  się chwalił, że, 
wszystkie królestwa świata jemu są podległe. W czem 
równie jest niezmienny, to w tern, że obietnic czynio- 
nych.w pokusach, jeśli go  usłuchamy, nie dotrzymu 
je ; podobnośm y tego na sobie nie rąz doświadczyli.—
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Ale dość już długo/ trwało ęo kuszenie Jezusowe, b y ś
my mieli, przykład, jak w podobnych chwilach ' postę
pować mamy Szatan dom agał s ę pokłonu, a Jezus 
odpowiada mu, jak wypadało odpowiedzieć na takie 
Wezwanie: ,, PÓjdź precz szatanie “  i dodaje słowy P i
sma ś w .: ,, P an u 'B o ga  swemu kłaniać się będziesz, i 
Jemu samemu służyć Słow a te napisane są w tym 
samym rozdziale ksiąg Mojżeszowych, w którym ten 
mąż boży przepisyw ał ludziom wogóle, a Izraelitom 
w szczególności, jak się względem B o ga zachowywać 
mają i co się od człowieka Stworzycielowi należy. Na 
tak stanowcze słowa Chrystusa Pana,- jakoś i ochota 
szatana opuściła, a zabraw-śży cały zapas ponęt i obie
tnic, odszedł. Tych kilka słów Jezusowych w ystar
czyło, by zedrzeć szatanowi maskę, w jaką się był 
przebrał, a uczuł sam kim jest i na co się porwał. Nie 
raz jeszcze rozpocznie on walkę, nie już z Chrystusem, 
ale z Je g o  wyznawcami, a :le razy zastanie człowieka 
trwającego w łasce i mającego dosyć siły nad sobą, 
by mu odpowiedzieć: ,, Idź precz szatanie1 ‘, z podobną 
zawsze hańbą ustąpić będzie musiał.

1*0 tym tryumfie -odniesionym prze Pana Jezusa 
nad szatanem, wszystko na raz się zmieniło; ustąpił 
czart, jak niegdyś z niebios ustąpić musiał, gdyż za 
swą pychę do piekieł strąconym został. ,, A oto anio
łowie, przystąpił i i służyli Jem u (Jezusowi) “ . Za odej
ściem śzatand przystąpili aniołowie niecierpliwie ocze
kujący tej chwili. T a k  i dusza ludzka po zwyciężeniu 
pokusy/czuje zię swobodną, jak gd yb y  była w towa
rzystwie aniołów, serce jej wolne ma tylko pragnienie 
C nieba A nielskiego, którym jest Najświętszy' Sak ra 
ment Ciała-i K rw i Pańskiej, by-przy'tym  stole nago- 
towanym przeciw tym, którzy nas trapią, nabrać sił 
do walki i nowych zwycięstw.

Gościnny kmiotek.
Było  to pod wieczór. Słońce już zaszło, ludzie 

2 pola -wracali i ku spoczynkowa się mieli, gwTar w e 
A si ustewał. W łaśnie wtedy jakiś podióżny odarty, 
j^ędzny i bardzo znużony szedł przez wdeś. A  że by 
ł °  późno, wdęc chodzi od chałupy d.o chałupy, stuka 
°d  okna do okna, od drzwi do drzwi, prosząc o przy: 
tułek na noc. Lecz gdzie tylko zapuka, a gospodarz 
Wyjrzał oknem i zobaczył biedaka w odartej odzieży, 
"dpowiada mu: „  Nie ma u nas miejsca, przyjacielu,
niech was Pan B ó g  gdzie indziej prowadzi. “

Idzie dalej, stuka do. Jrzw i i prosi o nocleg. W y 
wodzi gospodyni, widzi, że to jakiś nędzarz,. zam yka 
Przed nim drzwi wpuścić go do izby nie chce. Idzie 

°  porządniejszych chałup, myśli, że tu, może go prze
nocują. A le  i t i ig ó  z ńiczęm odprawiają; a ubóstwo 
łe&o i tu litości nie wzbudza.

Rozżalony nieczułóścią ludzką, już chce ze wsi 
ychodzić, chociaż ciemna noc nadeszła, kiedy widzi 

kodcu wsi dómek, w którym się. jeszcze świeciło, a 
k tó r y m  nie był. - Była, to najlichsza we wsi chat- 

. Zbliża się podróżny do niej i puka lekko do

. W ychodzi ubogi wieśniak z izby i rzecze; /V.Cze- 
z ^o, potrzebujecie, mój przyjacie lu ?" 

r .  ̂ odróżny:!;,  Um ieram  : prawie z głodu i utrudze-
T -  ’ ćzy byście mnie, mój miły człowieku, nie chcieli
•przyjąć na n o c ? "
s try j • w as,' rzecze wieśniak, wprowadzając,
dzi" ZOneg °  podróżnego do izby— bardzo wam tu bę- 

mewygodnie, bo jestem  we wielkim kłopocie.

Oto moja żona leży chora,, a jej jęki spać wam nie da- , 
dzą.. Lecz w chałupie nie będziecie przynajmniej zięA - 
bli i zjecie z nami, co. B ó g  dał. 11

U ścisnął podróżny rękę gościnnemu gospodarzo
wi i rzekł: „N ie ch  wam to B óg  w ynagrodzi,. d o b i/  
przyjacielu, że ubogiego nie oddalacie od domu sw e
go i dajecie mu przytułek, gd y  się nie ma gdzie, 
schronić. Chodziłem ja  od chaty do chaty, pro
sząc o zmiłowanie, ale wszędzie zamknęli drzwi prze-j 
demną.(W

W ieśniak wprowadził podróżnego do izby, gdzię^ 
było siedmioro dzieci. Potem wyszedł i po,,., chw ili! . 
przyniósł grubego chleba , i miódu i rzekł: /, O to, .
wszystko co mamy w domu; posilcie się z mojęmii 
starszemi dziećmi, a ją  pójdę tym.cząs.em do mej cho
rej żony. "  :: ;

„ D o b r y  wasz uczynek, gospodarzu, odezwał się 
podróżny: nie miałem się gdzie schronić przez /noc,, a  
wy mi daliście przytułek w ubogim d.omku waszym,;* 
jestem  zgłodniały, w y mnie posilacie tern, co , m ac ie ;: 
nich wam B ó g  szczęści? za to przym noży.l" ■ ,

Potem poszedł km iotek do kom ory i wyszedku-r; 
radowany, niosąc nowonarodzone dziecię na ręku, by 
je pokazać podróżnemu. . „O to  ósme, rzecze,..niech. \ 
je B ó g  tak chowa zdrowe, jak tamte, Pati./.cie, przy
jacielu, jak  łepskie i zd ro w e!" .................. .. r

Podróżny cieszył się razem z. uradowanym oj-..- 
cem, wziął dziecię i rzek ł:: „  W ierzcie mi, g;ospoda- ... 
rzu, to nowonarodzone dziecię wniesie -w dom wasż. 
szczęście i dostatek. "

Uśm iechnął się na to wieśniak, odebrał dzieciąt
ko od.podróżnego i zaniósł je matce. Potem wrócił.: 
z komory, przyniósł słom y do izby, zrobił posłanie na 
ziemi i prosił podróżnego, aby się spać położył i po 
podróży wypoczął. ■

K ładąc się podróżny na posłanie, pom yślał-sobie 
w duszy: o.człowieku prosty i poczciwy, jakże ty 
szczęśliwy jesteś, choć jesteś tak  biedny! Sum ienie 
twoje spokojne i czyste, jak  spokojne i i czyste jest 
dzieciątko nowonarodzone. N ie  trapią zgryzoty .twej — 
duszy, nie masz podejrzenia do ludzi-, nie. p a li cię 
chciwość i zazdrość. Żyjesz stokroć swobodniej ' ! - 
szczęśliwiej w twojej ubogiej chatce, niż dumne pany 
w swoich bogatych pałacach. B ó g  prawdziwie mie- 1 
szka z tobą. .

Skoro zaświtało, wieśniak się obudził. Podró
żny też wstał, zjadł z poczciwymi ludźmi ubogie śnią-.: 
danie, a żegnając się z cnotliwym wieśniakiem , tak 
rzekł do niego; „ M iły  przyjacielu! wrócę ja  do mia- 
sta; znam tam pewnego dobrego .człowieka, powiem ' 
mu o was, a wiem, że go  zaraz namówię i że wam, " 
będzie trzymał do chrztu to nowonarodzone dziaciąt-n 
ko. • 1 mc

Km iotek odpowiedział;;. „  B ó g  wam niech w . y n a - "  
grodzi waszą dobrą chęć; ale któżby tam z miasta 
przyjść chciał do mojej biednej ch aty?11 . : ■

Podróżny: „W strzym ajcie  się z chrztem gospo
darzu tylko do południa, a ja wam ręczę,' że chrzest-* 
ny przybędzie. 1 Przyrzekł wieśniak,* że p o c z e k a , ' 
Tym czasem  izbę uprzątnął, przywdział najlepsze.sw e. 
odzienie i czeka. Już nadchodzi południe, a. chrzest-■

, nego z m iasta jak nie widać, tak nie w idać; zwątpił 
już, czy kto z rniasta przybędzie, -więc się wybiera 
z dziecięciem do kościoła. W tem słychać przez wieś:, 
tętent koni i turkot powozów. W ieśniak wyjrzał o- 
kienkiem, a tu pełno wspaniałych powozów i ludzi bo
gato ubranych. Przypątruie si.ę pięknym  paniom, 
bogatym  szatom i złocistym powozom, aż tu wszyscy
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przed chałupkę jego zajeżdżają. Nie może pojąć, co 
to znaczy. Wychodzi z izby i patrzy, co to będzie, 
A t  się przeląkł, gdy z pierwszego powozu, który 
przed chałupką stanął, wychodzi ten sam podróżny, 
którego przyjął na nocleg do domu swego. Ale nie

I’est to ów biedak w podartem odzieniu; szaty na nim 
królewskie, świecą się od złota i drogich kamieni, a 

za nim pełno bugato ubranych dworzan.
Wieśniak struchlał, bo widzi, że to nie prosty 

człowiek, ale król Kazimierz, który miał ten zwyczaj, 
że się często po chłopsku przebierał i tak nie poznany 
chodził pomiędzy ludem swoim, wstępował do ubo
gich chałup i białych dworów, jadł i rozmawiał z kmie
ciem i panem: bo chciał wiedzieć, co naród myśli o 
jego rządach i chciał się na własne oczy przekonać, 
jak się powodzi ludowi jego po chatach, dworach i po 
miastach.

Przelękniony wieśniak stał jak wryty i słowa 
przemówić nie umiał. Ale dobrotliwy król rzekł ła
godnie do niego: „T y ś  mię gościnnie przyjął w ubo
gi dom swój na nocleg nie wiedząc, że ja królem je
stem. Za to obiecałem ci dla twego nowonarodzo
nego dziecięcia przyprowadzić ojca chrzestnego; 
dotrzymuję słowa, daj mi dziecię i jedź ze mną do 
kościoła. ‘ 1

Ubogi kmiotek, jakby skamieniały, stał jeszcze i 
patrzał na króla z bojainią i radością, przyglądał się 
z podziwieniem bogatym jego szatom, drogim i bły
szczącym kamieniom i świetnemu orszakowi królew
skiemu. Bał się wsiąść do wspaniałego królewskie
go powozu i myślał sobie: jakże ja ubogi człowiek sia
dać mam razem z królem ? Ledwie go król dobry 
mógł namówić, że siadł do powozu z nim razem.

W  drodze rzekł król do niego: „W czoraj zrobi
łeś to, co ludzkość i religia nakazuje; dziś przychodzę 
do ciebie jako panujący król, abym nagrodził twoją 
poczciwość i gościnność. Nie chcę ja, żebyś porzu
cił twój stan, zostań ty w twoim wiejskim stanie, któ
remu zaszczyt robisz; ale będziesz miał odeninie trzo
dy, piękne sady, wygodny dom, w którym będziesz 
mógł wygodniej gości przyjmować. Nakoniec biorę 
na moje staranie to dziecię, które się przy mnie naro
dziło. ‘ ‘

Poczciwy wieśniak nie mógł na to z' radości sło
wa przemówić. Król opiekował się starannie chłop
cem, posyłał go do szkół i chłopiec ten został księ
dzem, potem sławnym kaznodzieją, a nareszcie kano
nikiem. Nazywał się Trzaska.

Sąsiedzi poczciwego kmiotka wstydzili się potem 
i żałowali, że zamknęli drzwi przed królem swoim. 
Pan Bóg nie patrzy na czyny ludzkie, ale na pobudki, 
dla jakich coś dobrego czynimy. Ubogi kmiotek 
z dobrej pobudki, z litości, przyjął podróżnego do do
mu swego i dla tego odebrał nagrodę, na którą nie 
liczył. Sąsiedzi jego byliby także podróżnego do do
mów swoich przyjęli, gdyby byli wiedzieli, że to król; 
więc byliby gościnność swoją okazali nie z czystych 
pobudek, ale dla tego, że owym podróżnym był król, 
który ich mógł ukarać lub nagrodzić.

Piast, ów prapradziad króla Kazimierza, z kmiot
ka królem został za to, że gościnnie w dom swój 
dwóch młodzieńców przyjął, których Popiel oddalił od 
pałacu swego, że uczęstował radnych, którzy przyje
chali do Kruszwicy -wybrać nowego dla siebie pana. 
Kiedy kmieć Piast wystawił im miód i mięsiwo, wten
czas ani się spodziewał, że go naród na pana i księcia 
wybierze.

OPOWIADANIE

KUBY CIELUCOTSKIEGO
0 EMIGRACYI DO BRAZYLII

PRZCZ

A D O L FA  D Y G A SIŃ SK IE G O .

(Ciąg dalszy.)

R O Z D Z IA Ł V III.

Koniec końcem doczekaliśmy się tego, że nas 
przecie z okrętu zabrali. Nazajutrz po południu przy
były po nas ogromne łodzie i ]acyś tam dozorcy, mu
si Niemcy rodem, skoro się Skrzypakiewicz mógł 
z nimi rozmówić. Wsiadło po sto głów, albo i wię
cej do jednej łodzi i precz szła popierć przewózka 
emigrantów na wyspę taką, co się nazywa ,, Kwiato
wa. ‘ ‘

Znać było odrazu, że naszego organistę mają 
tam za coś lepszego, jako ci dozorcy z nim tylko je
dnym mówili, kiej od nas czego chcieli. Na wyspie 
zaś dostawał lepszą strawę i pomieszczenie miał in
ne, — kwaterę z większą wygodą, aniżeli my wszy
scy.

Już też wszyscy żyli ogromnemi nadziejami, spo
dziewali się w Bryzolji wielkich rzeczy przez to, że 
różni urzędnicy cuda rozpowiadali Skrzypakiewiczowi 
o koloniach, cośmy je dostać mieli. Zwyczajnie, du
rzyli człowieka, jako stronę rządu trzymający, a on 
nam znowu głowę zawracał.

Co prawda, ja się należycie połapać z te- 
mi obiecankami nie mogłem. Pytam na ten przy
kład:

— Jakie też zboże na roli, a jaki owoc w sadzie 
może tam obradzać?

Oni mi odpowiadają:
—  Wszystko! Kawa, herbata, pomarańcze, ba

nany, melony, trzcina cukrowa, tytoń, ryż, kukury
dza, fasola czarna.. .

—  Ej, —  mówię na to — takie rzeczy rosnąć so
bie mogą, jeno człowiek przecie nie wyżyje z przy
smaków! Kiej się nie urodzi kartofel, kapusta, groch, 
bób, żyto, proso, jęczmień, to wszystko tamto do ni
czego. — Juścić sam nie mogłem im tego wręcz po
wiedzieć, tyło przez Skrzypakiewicza.

Ale mi się nie udawali ci rządowi ludzie, co tam 
na wyspie byli przy nas i z naszym organistą trzepali 
po niemiecku. Wyglądali mi oni na mydłków, jako 
żaden ci nigdy nie odpowiedział prosto, po ludzku, 
jeno każdy kręcił.

Usadziłem ja się parę razy na to, żeby powziąść 
gruntowną wiadomość o tych obiecanych ziemiach; a 
no, zabraliśmy się w kilku szczerze: ja, Koper, Za-
part, Wołek, Śliwa, dopiero prosimy Skrzypakie
wicza:

— Rozmów-źe się pan z tymi urzędnikami 
szczerze, niech oni nam się nie wyślizgują, jak pi
skorze, i niech my raz, mój panie, wiemy, co nas 
czeka!

No, dobrze. Organista w te pędy sprowadził
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do nas dwóch takich, co się zwali tłómaczami urzędo
wymi i dopiero wykłada, dziesiętuje, czego my się 
dopraszamy.

Ci tłómacze, byli bardzo chciwi: nie postawiłeś 
mi piwa,, nie obdarzyłeś ich tytoniem, to na iOzmowrę 
2 tobą nie chcieli przystać, choć sprawa przecie w du
belt uizędowa.

—  H a ,— myślę' sobie— wzięli djabli krowę, niech 
wezmą i cielę! Mniejsza o rubla, o dwa nawet, byle 
człek raz miał jaką pewność!

D opierośm y między sobą zrobili składkę, fundo
waliśmy im, ażeby tylko rzetelnie mówili. —  Oni wy- 
P]li czysto, co było, okurzyli się tytoniu resztę sobie 
w kieszenie zabrali, a nas lada czem, po prostu— psim 
swędem zbyli.

I tak, ja ich zapytuję przez pana Skrzypakie-
wicza:

—  A  jakże będzie na kolonii z chałupą? K to  da 
tta budowę i ile ?

Oni na to odrzekli:
—  Nie bać się, dobrze będzie! Tu w Bryzolji 

Wszystko gut!
—  No, a gadzina?— pyta się K oper. Siłaż da

dzą zapomagi, żeby sobie człowiek m ógł kupić szka- 
P?. krowinę jaką, św in k ę ? ...

—  Ludzie nie łamcie sobie g łow y napróżno! B ę 
dziecie mieli wszystko, aż do zbytku!. . .

Sobaki jedne, nie można było z nich wydobyć, 
sda tej rządowej zapomogi wypadnie na jednego g o 
spodarza. Bo juści głupi tylko m ógł uwierzyć, że 
l2ąd da każdemu wszystko, co kto zechce. T acy  nie
mądrzy byli też między nami; choćby też i moja Baś

toć ona zawsze dowodziła, że chłop może dostać 
Wszystko, czego chce, byle się tylko należycie dopo
minał. No, ale cóż znaczy babski ruzum w takich 
rzeczach ? '

Byw ali tam u nas na wyspie i więksi urzędnicy, 
godniejsza starszyzna; ale te psie dusze znowu stawia- 
v  się okrutnie: pychę straszną mieli. A ni przystę- 
P.u] do takiego, bo gęb y do nikogo nie otworzy. Prze
de ten Skrzypakiewicz coś znaczył, a oni i na niego 
nie spojrzeli nawet.

W szyscy nas tak zbywali, choć na samym w stę
g ę  było zapowiedziane, że się emigranci powinni 
,°Pytyw ać —  jak, gdzie, co jest, bo niby każdemu 

jj y Prawo wyboru gruntu w takiej, czy innej oko-

I na cóż się zdało w ypytyw anie?
Ja  bo sie dopytywałem  nietylko za siebie, ale i 

2a babę swoją. Oj, z B aśk i,— Panie, świeć nad jej 
pszą; .— zrobiła się podczas tej drogi okrutna sprze- 
a: nieraz nie do wytrzym ania z nią było! T oć ona 

Wmówiła we mnie najprzód, żem ją  z dziećmi gwał- 
em do Bryzolji wyciągnął. Ja k  mi to ciągle powta- 
■•a a dzień po dniu, takem w końcu przystał i już się
m spierałem.

że .^dtem  miałem z nią urwanie g łow y znowu za to,
■ Sl? o nic nie dopominam u rządu. A  co ona mnie 

q ^molestowała, nadopytywała się, czy m yślę o przy- 
W Ć T - hośm y obdarli się w szyscy i chodzili 
Wet [Ura.ch ! • Choć jeszcze chałupy nie było, ani na- 
o o- a sw ojego własnego, ona się już dopraszała 
M y m i °  rĉ 2ne naczynia, albo o kury, gęsi, kaczki, 
w z} a, .dg nieraz, że oszaleję. K ie j jeszcze czasem 
tak ° S c isklęła mię od ostatnich, tom wolał, bo i ja

^m ogłem  krzyknąć.
Nie ~~~ Baśka, ja  cię nie mam ochoty długo słuchać!

rozpuszczaj gęb y!

Zrozumiała, że niema żartów i zmilkła. .
A le  gorzej, kiej sobie siadła na w erku pomiędzy . 

dziećmi i dopiero łamała ręce, lamentowała, a wspo?. i 
minała O dd an y; Toć ja  nie mogłem: ńa taką płaczą- - 
cą babę zgrzytnąć ostro z góry, ile że dzieci ■ trzy
mały z matką i jedno w drugie beczało, jak or-, 
ganki.

Raz tylko jeden jedyny krzyknąłem  z niecierpli 
wości:

—  Nie kwiczcie mi, bachory, bo zdejmę pasa i 
zerznę któremu skórę!

T e  zaczęły jeszcze lepiej ryczeć, musi ze strachu, 
a wszystkie baby, ile ich tam było, ujęły się za B aś
ką, za dziećmi i o kęs mię nie zadziobały. Cóżem ja 
miał począć, nieszczęśliwy? Zabierałem  się i szedłem 
kajniebądź, byle nie słyszeć tego wszystkiego, a i tak 
goniły za mną wszędy one wrzaski.

O, wszystkim babom dobrze tam teraz zrzedły 
miny!

Siedziały precz z zamerwienionemi oczyma i no- • 
sami, a popłakiw ały sobie. Jednej się przypomniał 
kościół, drugiej chałupa, albo m o że — kum a przyja
ciółka, krewna jaka i precz każda wyrzekała, trapiła 
się okrutnie.

W  domu to one podm awiały mężów do wyjazdu, 
a teraz skrzeczały na nich i roztrajkotywały im 
głowę.

Podobnie jak u nas są różne gubernie w kraju, 
tak w Bryzolji znowu —  stany, co się rozmaicie nazy
wają. Nie mogłem ja sobie wszystkich ich nazwisk 
zapamiętać, tyło wiem, że jeden taki stan zowie się 
Świętej Katarzyny, a drugi —  R io  grandę do Sul. 
Osobliwie do tych dwóch stanów wynosili się na ko
lonie polscy, choć wolno było wybrać sobie i inny ja 
ki stan.

D la namysłu, gdzie kto chce jechać, zosta
wili nam ośm dni czasu na owej wyspie , , K w iato
wej “ .

Ż eb y to człowiek znał te bryzoljańskie stany, 
m iałby sią w tedy nad czem nam yślać; ale m yśm y 
wiedzieli tyle, co do nas doszło przez Skrzypakiewi- 
cza od tłómaczów urzędowych, a tłómacze byli łgarze, 
paliwody, krętacze.

W isiała tam taka mapa całej ziemi w Bryzolji i 
z niej możnaby sobie było coniebądź wykalkulować. 
A le  czy to chłop do tego zdatny? Organista przecie 
miał dobrą głow ę na karku, a i on się tropił przy m a
pie, nie wszystko umiał z niej wyjaśnić. Pokazał on 
mi raz, drugi i trzeci, jak sobie radzić z taką mapą i 
potem już trochę pojmowałem.

—  Trza jechać —  mówię —- do stanu Świętej 
Katarzyny, bo jakby, dajm y na to, przyszło kiedy 
wracać, zawMy stąd do R y jo  bliżej, aniżeli ż R io  
Grandę do Sul.

Jużem był wtenczas jakoś przeczuwał, że nas tu 
nic szczęśliwego nie czeka.

D o tego też sam ego stanu wybierali się wszyscy 
Odolańscy, a z nami i Skrzypakiewicz; jemu ta było 
wszystko jedno— człowiek sam jeden na świecie, jak  
palec.

Całe ośm dni, jak obszył, przebyliśm y na wyspie 
K w iatow ej; przez ten czas zaś nie obeszło się bez cho
roby, bez pogrzebu. W  strasznem gorącu dzieci pa
dały u nas, jak  muchy.

Chłop jeden, F e liks Kukułka, z naszej parafii, 
który przyjechał na Strasburgu, ciężko chory poszedł 
do szpitala i tam został, kiedy inni wynosili się na ko
lonie, pochodził ze wsi K ow alew a.
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Ale to najgorsza, że kum otra Szym ka ciężko na
wiedziło. Baba jego  oto, Kunda, coś sobie tak do 
g łow y przybrała, że niech Pan B ó g  broni. Trzeba 
ją  było pilnować, bo gnała w derdy do boru, albo nad 
morze, kiej się tylko m ogła wyrwać.

Rozm aicie ludzie mówili o tem szaleństwie W oł- 
kowej : jedni powiadali, że się wzięło z desperacyi, 
drudzy,- -że pochodzi ze strasznego spieku słońca; in
ni znowu,— że jej może od jadła dostał się jaki szalej, 
ile że tam w Bryzolji różne osobliwe zielska rosną. 
Powinna by ła  w szpitalu zostać, jeno kum Szym ek nie 
dopuścił do tego, powiadał, że taką nieprzytomną ba
bę doktorzy dobiją do reszty. N a szczęście, W ołko
wie nie mieli dzieci.

Ja k  dziś pamiętam, piętnastego grudnia, w samo 
południe, do w yspy Kw iatow ej przypłynął parowiec, 
żeby stamtąd zabrać wszystkich emigrantów, co mieli 
osiąść na koloniach w stanie Świętej Katarzyny, albo 
—  R io  Grandę do Sul. Ledw ieśm y się wszyscy po
mieścić mogli, bo okręt był nie duży, a ludzi —  do 
tysiąca.

T eg o  dnia, od sam ego rana skwar okrutnie do
kuczał i nawet na wodzie się nie czuło, żeby cokol
w iek sfolgował. D opiero po południu, kiej się słoń
ce już należycie opuściło ku dołowi, w ystąpiły na nie
bie chmury i było tak duszno, żeśmy ledwie oddy
chali, a każdy stał cały w pocie. K ie d y  zagrzmiało 
ciężko, wszyscy się cieszyli, że deszcz spadnie, ochło
dzi trochę, oczyści powietrze z onej parności. Nie 
więcej czasu upłynęło potem, jak  godzinka, a chmury 
już bałwaniły się naokolusieńko,— niedobre jakieś b y 
ły : jedne bure, drugie czarne, spokojnie ciągnęły, a 
wrzało w nich, nikiej w saganie, błyskawice zaś to tu, 
to tam, przelatywały bez przerwy.

A ż naraz, prawie nad samym okrętem, otworzy
ło się niebo, ogrom na jasność bez mała nie oślepiła, i 
w tej samej chwili —  „tararararach !.. “  Trzasnęło 
tak strasznie, że każdy na pokładzie przycupnął ze 
strachu i obiema rękoma zakrył oczy. Piorun w y
rżnął w skałę na morzu, cośm y niedaleko od niej p ły
nęli. Ż yw y ogień z nieba się posypał i wnet potem 
lunął deszcz, jak z cebra. A  no, razem z tą deszczo
wą chmurą przyleciał wicher. Najświętsza Panno, 
jak  też zadął, tak wszystko z pokładu w nogi,— zm y
kało po różnych dziurach! Chłopom z głów czapki, 
kapelusze, babom chustki porywało, poniosło het na 
morze.

Jeszczem też n igdy w życiu nie widział takowej 
wichury, a toć to sądny dzień!. . . W yło, gwizdało, 
skom lało, huczało; pono okrutna taka planeta m or
ska leciała i chmury się poobrywały.

Schroniłem się do izdebki przy kuchni, co tam 
w niej pomieścili Skrzypakiewicza z tłómaczami urzę
dowymi. Po niejakim czasie, otwieram ja  drzwi, w y
chylam głowę, żeby zobaczyć, jak  też jest na świecie, 
a tu wicher chlusnął mi wodę w oczy, swoją zaś dro
g ą  trzasnął .drzwiami w jedną i drugą stronę, tak, że 
mi przywarło wszystkie palce u ręki i strasznie je oka
leczyło: skóra, mięso do samej kości zlazły. N a po
kładzie woda była po kolana, bo i deszcz lał i fala 
wpadała to z jednej, to z drugiej strony. O kręt 
skrzypiał, jęczał, jakby ludzką duszę miał w sobie. 
Rzucało nim po morzu, chuśtało w prawo i w lewo. 
Żadna rzecz tam nie uleżała na miejscu, jeno się prze
suwała od ściany do ściany.

Tłóm acze urzędowi, co im przecie nie pierwsze 
być na morzu, leżeli w izbie, jak  bez ducha i wom ity

ich targały ; Skrzypakiewicz takoż nic a nic nie w ie
dział co się z mm działo.

Mnie bo morze jakoś spardonowało: nie czułem 
żadnych nudności w sobie ani zawrotu g łow y; do
skw ierały mi tyła setnie te palce, przycięte drzwiami. 
A lem  i tak nie stracił kurażu, wyjrzałem znowu na 
świat.

Źle! W szystko się burzyło, a majtkowie nic nie 
pytali, precz robili swoje. Kapitan z góry  wrzeszczał 
coś na całe gardło, musi kom enderował; oficerowie 
znowu przebiegali, źli byli jacyś, aż iskry mieli w o- 
czach i namarszczydi się srogo.

W idzę ja  taki ruch, rakem się ześmielił, bo mi 
przecie szło o to, żeby się przez ten zamęt dostać do 
ćwiszendeku między swoich: korciło mię, co też pora
bia B aśka z dziećmi. Przemokłem, zachlapałem się, 
alem dotarł.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

List Krzysztofa Kolumba z r. 1503.
(C iąg  dalszy.)

Zostałem zatem wśród tego morza, zamienionego 
w krew, wrzącego i syczącego jak  kocioł na olbrzy- 
miem Ognisku. l\ie  widziano nigdy tak straszliwego 
nieba; pewnego dnia wieczorem zdało się całe w ogniu 
i takie ciskało z piorunami płomienie, iż za każdym 
razem patrzałem, czy mi grom  nie porwał masztów i 
żagli; pioruny spadały z taką straszną wściekłością, że 
m yśleliśm y,iż nam się stopią okręty. Przez cały ten 
czas ani chwili nie przestało padać a nie był to deszcz, 
ale jakoby nowy potop z nieba lecący. Ludzie byli 
tak uznojeni, że pragnęli śmierci, aby uciec od tych 
strasznych męczarni. O kręty już były  po raz drugi 
straciły łodzie, kotwice, sznury, były podziurawione i 
bez żagli. K iedy spodobało się Panu Bogu, wróci
łem do , ,P u erta-G ord o“ , gdzie naprawiłem wszystko, 
o ile mogłem. Powróciłem raz jeszcze aż do Veragua 
mając Jednak i wiatr i morze przeciwne. Dojechałem 
prawie na to samo miejsce co pierwej, ale znów prze
szkodziły mi wiatr i prądy i musiałem wrócić do portu 
nie śmiejąc wystawiać się przy tak wzburzonem mo
rzu i niedogodnych wybrzeżacli na działanie Saturna, 
który najczęściej przynosi ze sobą burze lub nawałni
ce. Było  to w dzień Bożego Narodzenia, w godzinach 
nabożeństwa. W róciłem raz jeszcze z wielkim tru
dem tam skąd byłem  wyjechał, a po N ow ym  Roku 
wróciłem znów uparcie do walki. Czas już miałem 
piękny do podróży, ale okręty były  prawie nie do u- 
życia, a załoga chora i ledwie żywa. W dzień T nech  
Króli przybyłem do V eragua już bez tchu; tutaj dał 
mi B ó g  rzekę i bezpieczny port, chociaż tak płytki, że 
przy wejściu nie miał nad dziesięć stóp głębokości; 
wjechałem doń z wielką biedą a dnia następnego zno
wu wróciła burza; gdybym  był na pelnem morzu, nie 
byłbym  mógł już wyjechać z powodu mielizny.

Padało bez przerwy aż do 14  lutego, tak że nie 
m ogłem ani razu wylądować, ani cokolwiek począć. 
24 stycznia, gdym  już był trochę uspokojony, rzeka 
nagle tak silnie tvezbrała,.że w yryw ała mi sznury i kot
wice i ujrzałem się w gorszem niebezpieczeństwie, niż 
kiedykolwiek. Pan Bóg zaradził, jak to zawsze czy
nił. Niewiem, czy ktokolwiek inny tyle wycierpiał.

,6-g;o lutego podczas deszczu, wysłałem  70 ludzi na 
ląd, gdzie o pięć mil znaleźli wielkie kopalnie. In-
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dyanie, którzy ich prowadzili, powiedli ich na w zgó
rek bardzo wysoki, skąd wskazali im wkoło; dokąd 
oczy m ogły dosięgnąć, mówiąc, że wszędzie było złoto 
i że kopalnie ciągnęły się o dwadzieścia mil drogi ku 
zachodowi, oraz wymieniali wsie i miejscowości, gdzie 
się mniej lub więcej złota znajduje. Później dowie
działem się, że Quibian, któren był dał tych przewo
dników, kazał im pokazać tylko kopalnie oddalone i 
należące do innego nieprzyjaznego mu wodza, a że 
w jego posiadłości zbierano, kiedy zechciał, w dzie
sięć dni całe góry złota; wiozę ze sobą poddanych mu 
Indyan, m ogących o tem świadczyć. Lodzie dopły
wają do miejsca, kędy on panuje. Mój brat wrócił 
z tymi ludźmi i całem złotem, jakie byli przez cztery 
godziny zebrali. Gatunek nie jest bardzo szlachetny, 
gdyż żaden z tych ludzi nie był n igdy widział kopalni 
a większa z nich część nigdy nie widniała złota. Byli 
to prawie w szyscy marynarze i to majtkowie.

Miałem już m ateryał do budowli i dużo zapasów. 
Zapewniłem się mieszkańców wsi i dałem cłużo’ poda
runków Ouibianowi, gdyż tak nazywają właściciela 
ziemi. Wiedziałem jednak dobrze, że zgoda trwać 
nie mogła m iędzy tymi ludźmi bardzo pio&tymi i gru 
bymi a naszymi bardzo, natrętnymi, opanowałem za to 
całą jego  posiadłość: skoro ujrzał rzeczy dokonane i 
tak żywo prowadzony handel, postanowił spalić okrę- 
ta i zabić nas wszystkich. Spraw a jednak obróciła się 
inaczej, został pojmany on, jego  żony, dzieci i służba; 
niewola jego wszakże nie długo trwała. Ouibian u -  
ciekł od uczciwego człowieka, któremu b y ł oddany, 
pod strażą kilku ludzi a synowie dali za siebie bardzo 
dobry okup. W  styczniu wejście rzeki było się zata
mowało.

W  kwietniu okręta były  całe od m gły i wilgoci 
pożarte, tak że nie m ogły się utrzymać na wodzie. 
Naówczas w rzece utworzył się kanał, którym wcią
gnąłem z biedą trzy puste okręta. Lodzie puściły się 
znów w głąb lądu po sól i wodę. Morze wzburzyło 
się i stało tak złe, że za powrotem nie dozwoliło im 
wypłynąć. Indyanie zebrali się licznie, zaczęli się 
z nimi bić i w końcu ich pozabijali. Mój brat i wszy
scy inni ludzie znajdowali się w łodzi, k tó ia  była zo
stała w tyle na izece:ja sam po tamtej stronie nie mo
g ący do nich się dostać a przytem silną febrą złożony, 
nadziei ocalenia nie miałem już żadnej. W yszedłem  
tedy z trudem jak mogłem najwyżej i począłem ze 
wszystkich sił krzyczeć rozpaczliwie, z płaczem w oła
jąc o pomoc*), ale z nikąd odpowiedzi nie było.

Nareszcie znużony usnąłem jęcząc: wtedy słysza
łem słodki głos mówiący do mnie: , , 0  głupi i leniwe- 
,,g o  serca w wierzeniu i służenia twojemu Bogu, Bo- 
,,g u  wszystkich! Cóż on uczynił więcej dla Mojżesza 
,,lub dla sługi swego D aw ida? Odkąd przyszedłeś 
,,n a świat,On miał o tobie staranie. Skoro cię ujrzał 
,,w  wieku, który Mu się zdał sposobnym, rozgłosił cu- 
, , downie twre imię po całej ziemi. Incłye, które śą 
. , częścią świata tak bardzo bogatą, tobie darow ał; 
■ rozporządziłeś niemi jakoś zechciał —  a On ci dał 
„władzę po temu. Dał ci klucze od bram oceanu dla 
>, innych tak srogiem i łańcuchy zawartych; poddało ci 
..s ię  ziem tyle i tyle chwalebnej sławy osiągłeś wśród 
!,Chrześcian! Cóż więcej uczynił dla ludu Izraelskie- 
>>g-0, g d y  go  wyprowadził z Egiptu? lub dla Dawida, 
,,którego z pasterza królem uczynił w Ju d e i?— Zwróć

*). W  tekcie jest: , , wołałem rozpaczliwie na po
moc wszystkich dowódzców wojskowych W. K r. M o - 
Sci (?) ale żaden mi nie odpowiedział” .

,, się do Niego i poznaj nareszcie twój błąd, miłosier
d z i e  Je g o  jest nieskończone. Starość twoja n ie b ę -  
,,dzie do wielkich spraw przeszkodą: u Boga jest w ie
c ie  skarbów i dziedzictwa m nogo. Abraham  miał 
„w ięcej niż sto lat, g d y  spłodził Izaaka—  a Sara  czyż 
„b y ła  m łodą?— Wołasz o pomoc niepewną i chwiejną: 
,, odpowiedz— kto cię tylekroć skrzywdził i zmartwił—  
,,P an  B ó g , czy świat? Przywilejów i obietnic przez 
„S ie b ie  danych, nie łamie B óg  nigdy, ani się od nich 
,, wym awia po odebraniu usługi m ówiąc: że intencye 
„ Je g o  by ły  inne, a słowa powinny być zrozumiane 
„inaczej, nie zadaje męczarni, aby upozorować gw ałt. 
„R zete ln ie  i szczerze czyni, jako powiedział, co do 
„jed n ej litery a obietnice Sw oje wypełnia ponad mia- 
„ r ę — wszak tak się dzieje! Powiedziałem ci, co twój 
„Stw orzyciel uczynił dla ciebie i co czyni dla w szyst
k ic h .  A  teraz porównaj nagrodę, jaką masz za tru- 
, ,d y  i niebezpieczeństwa, które ponosiłeś dla innych!” 

J a  pizez sen słyszałem to wszystko i na tak słu
szne w yrazy nie znajdowałem odpowiedzi, prócz łez za 
grzechy moje. Ten jednak —  ktokolwiek był, który 
do mnie przemawiał, kończył w te słow a: „ N ie  trwóż 
„s ię , miej ufność, wszystkie twoje cierpienia w yryte 
„S4  na twardym  marmurze— i nie bez przyczyny.”

W stałem  skoro tylko mogłem a po dziewięciu 
dniach fale uspokoiły się; nie dość jednak, aby łodzie 
z rzeki wyprowadzić na morze. Zabrałem  tedy moich 
ludzi, którzy byli na ląd wysiedli i rzeczy, co się dało, 
zbyt mało bowiem miałem załogi, aby starczyć mogło 
do obsadzenia tej miejscowości i do służby na stat
kach. Byłbym  sam z nimi tamże na straży pozostał, 
g d yb y  W asze K r. M. b y ły  o tem uwiadomione. O - 
bawa jednak, że tam żaden okręt n igdy nie zajedzie, 
skłoniła mnie do wyjazdu, liczyłem też na to, że kiedy 
otrzymam posiłki, będę m ógł i temu zaradzić. W yru 
szyłem tedy w imię Trójcy Przenajświętszej w samą 
noc W ielkanocy, na okrętach wilgotnych, zgniłych, 
pełnych dziur, l  am w Belen (Betleem ?) zostawiłem 
jeden statek i wiele rzeczy, następnie w Belpuerto 
drugi. Zostaw ały mi przeto tylko dwa okręty nie 
lepsze od tamtych, bez łódek i zapasów, na nich m ia
łem przebyć 6.000 mil morskich — albo zginąć w dro
dze wraz z synem, z bratem i wszystkimi ludźmi m oi
mi. Niech powiedzą teraz ci, którzy sami bezpieczni 
o siebie, zwykli z daleka ganić i napominać drugich- 
„C zegożeście tego tam nie zrobili? “ —  Chciałbym  ich 
widzieć w podobnej podróży. Zdaje mi się jednak, że 
im lepiej smakuje inna podróż innego gatunku, a to 
jest— ż a d n a .

(C iąg dalszy nastąpi.)

Studyum o żołądku.

Jedna z gazet niemieckich pomieściła niedawno 
zajmujący felieton, skreślony przez dra Rudolfa K lein- 
paula z Lipska, poświęconym... żołądkowi. Pozosta
wiając na boku zarówno anatomię, jak i fizymlogię, 
zajmuje się tu autor głównie „e ty k ie tą "  t e g o ,g o s p o 
d arza" ciała naszego i uwagę czytelnika zwraca szcze
gólniej na owe nadzwyczajne wypadki, w których do 
żołądka dostają się nieporządani zgoła goście.

„Ż o łąd ek  nasz —  powiada au to r— to wielki pan, 
do którego przystęp w ogóle nie jest wcale łatwym. 
Ma on swoich służących —  pięć zmysłów —  którzy 
o każdych odwiedzinach ściśle mu donoszą, o imię
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przybysza pytają,, oglądając go,(obwąchując;,, dotyką- 
.jap -i nąwet'smakując,, pęzęd. wpuszc£enięm..przęd ,o,br7 
M9f# P is k ie , ą jeśli' przybysz wygodą podejrzanie, 
zamykają mu .po jąrpątu drzwi przjś<jL nosem. ódą-r 
,rzą. £ię przecież,. î  pojistępem; wiejska, przybysz. cip
przedpokoju, a następnie, przedostając się ązybkp dłu- 
ig ffe^p ry^ ęp ?* żjuwią się przęd'';gpsppdąj:zpmr :; Źą- 
Wlfcząj, w ó w m l k  pan drzernie, a strąz pr^ybpczpą 
odpoczywa.>it.Zbujjz^ny u , męnplę, .jdptjęp^t^.,,,stąję 
ytówc^ąś,pięzed natrętem, i mię. pipgąc ,wyjść.ą pft^A 
^lęmą,’ szepczp: A ftą  miły 'Bóg,< jakżęś, ty się t 4,ur 
StałTT.

takie odwjędziny -natręto\y zdarzają, sj.ę .czę
ściej, niżby się nąw< t.zdąć mogło— j, ,to,meiyljfp przy  
Spozywafiiu wiśni, b wiatek dz.ięi.ięcy, rzep?, nąturąl- 
naf( przytną tu.pieryyszd miejśęe i. nie .mą prąwję, dnia, 
aby gdżięśVńa świecie jakiś ,.,M ilu s iń sk ip ię , ,p o n ió s ł  
d o ,ustek,' a często i nie połknął , jakiego, przędmipęu, 
który nąizOpęłnięj obcym, żołądkowi pozostać .powi,- 
men! Oprócz najrozmaitszydhl, często nawet dpść 
wielkich monet, dzieci połykają naparstki, ołówki, 
guziki, szpilki, igły, a jeden T  “lekarzy londyńskich 
przezyiyany b^ł inied&iwmo. dlO dziećka któro połknęło 
głowę końską (naturalnie: głowę.małego konika bla- 
fżauegO ód zabawki) '• -  ■ ' *  '  > ; } " }  '

Pomijając Heliogabala, który biesiadnikom 
swoim przyprawiał potrawy perłami i dtogiemi ka 
mieńiarńi, orki: Kleopatrę, która, według legendy, 
Wypijała pOrły z iwinerń', powodem' b'ołykarii:a' rfieSf<p!só- 
'wnyćli przedmiotów prżbz dorosłych bywń zazwyczaj 
nieuwaga lub roztargnienie. Wiadomo przecie, :że 
są!llńdzió, którzy sami nie wiedzą, co jńdząi zapytani
0 to'Fćzpokredhló pó sprzątnięciu talerzy ze stółuj ńie 
wiedzieliby często, co odpowiedzieć. A  czy nie brak
1 takich, ćo zupełnie'zjeść śniadahiallub Obiadli zapo
minają? 1 '■ '!■ ' i1" : )

Z ciekawszych, wypabków w tym rodzaju,, śpo- 
‘ Wodowanych j ' ‘roztaTgnienięm, ' 'nbtówały! ńiecławno 
!dzienniki' ‘ dwa następujące i w ’ 'Ameryce • Operowano 
pęwną kobietę, którą ppłkrięła' 'b rzy  tWę (!) 1 jeąiehią 
zaś doi berlińskiego szpitala Dyakonisek zgłosił się 
pewien młody człowiek, buchalter z powołania, opo
wiadając, że podczas przechadzki wiejskiej zrywał 
kłosy zbożowe wśród łanów; jeden z nich, ostry wąsa
ty kłoą pszęąięząy, ąyzjął do ust i w zamyśleni u,, połk
nął. W obu tych wypadkach operacye podobno 
szczęśliwie się udały. :f : om i A

W drugiej części swegd interesującego fełietonu, 
z którego tu tylko streszczenie dajemy, przechodzi:au
tor do żołądka zwierzęcego. Mnóstwo i tu cieka
wych spostrzeżeń, i1 zabawnych anegdot. „Jakże to 
jednak wiele — powiada autor --r musi byó pien ędzy 
wśród ludzi, jeśli nawet obcujące z nimi zwierzęta ła 
two do majątku dochodzą. Przed niewielu laty ( 1885) 
przy spotkaniu^ pociągów, z których jeden przewoził 
menażer) ę słynnego Barnuma, zabity został znany 
słoń, Jumbo. Zwierzę; postanowiono wypchać i — 
cóż powiecie — dumny Jumbo sam za tę operacyę 
zapłacił, wypychający bowiem znalazł w jego żołądku 1 
cały skład złotych i srebrnych monet.

Jakim zaś sposobem się to dzieje, poucza wypa
dek, który zdarzył się ubiegłej jesieni (29 września 
1892 r.), w Ogrodzie zoologicznym w Londynie. 
Pewna dama usiadła na ławce chcąc cokolwiek odpo
cząć i położyła obok siebie chusteczkę, wraz z port
monetką. W tej ostatniej znajdowało się 6 funtów 
s^terlir>gów w płocie. JJaraz zbliżą się do siedzącej 
5*Qą,f bą jctórym włąśmę fjziebi, jzwykłyi ąpącęr cpdjpy:-

wąły, chwyta portmonetkę trąbą, mesie do gęby ,i 
W J9gńię.i?ju oka ppłyką. Wyobcą^cię sob-ię minę p- 
W,ęj.,lą4y!i Zwróciłą,ąię też.zaraz,z, zażaleniem dp dp- 
Zpjt]cyr ą ten, njewięłę- myśląc,, ząpcd) nowął łąkorąpp- 
wi śrp4 ek. wymiptny. Niestety!. Słoni żołądek ZWip- 
ęi) fy(kp .dwP.suwerjępy i małą cząstkę samej portmo
netki, reszty ,ząś. ąpi .myślą) oddać, choć go o tp przęz 
<)yyą .dni w. pocjobny. .sposób p-pszppp., P^atęczpie 
jąrńą wytpczyłą prppes dyr.ekęyi pgrpdu o iZwrot, 4-ęfa 
funtów, , i . ,i ,, , ..; , . " , . , ...l #11 “ * i 1! i - i :;; ; I ; i i ' t J  A  i . )  ■ u  ;« M m ■ t ; I i > . i .< . l . j ,! I j 1 : * • ! I ; i

A oto anegdotka o Bismarcku. Przed laty czter- 
dz.ięstn,i późniejszy, żelazny .kanclerz zwiedzał Ogród 
zoologiczny w Antwerpii,. przyczem. szczególniojiszą y , 
wąg,ę jego .zwrócił-pewien rzadki ,ż.óraw. Poęzął więc 
lornetować pięknego ptaka, gdy ten naraz przysko
czył i. wyrwął mp.z, rąk lornetkę. Uciekłszy na drze
wo. puczął,bawić Się zdwbyczą,. podrzucać .i chwytać 
ją.znowu, ąż-wreszcie połkną! ją w oczach, obecnych/ 
Ksi-e Bismąrk był .podobno bardzo zainteresowa-ńy 
tern, pz.y żóijawiowi ,nie ąąszkodzi ów przysmak i dór 
.\yiudywął si,ę (te£ o jego zdrowie. Po czternastu, dniącb 
PlSzytnął .od ;prus,kiego konsula miejscowego, którym 
wów.cząs był. hrabia Lutenburg. następującą wiado
mość.: ,, Ptak nietyłko dobrze; strawił pańską lornetkę,, 
szkła i ich złotą oprawę, ale robi taką minę- jakby 
prosił o .jeszęze... “

Nie potrzeba- jednak 'zag’ądńć do ogrodowi zpplo- 
łgipzn-ych, aby się spótkąć z.--podóbijemi faktami żar
łoczności zwierząt, wystarczy na to pierwsza lepsza 
stajnia lub obora. W końskich żołądkach znajdowa
no nieraz całe gwoździe, igły, pieniądze, a nawet or
dery. U kóz zdarza, się tp codobda  rzadziej, u owiec 
zaś dotąd p|gdyiję3*z<Ac! tćjkifcgó L  roztargnienia “  nie 
stwierdzono. Co zaś do krów, nie są wcale wybre
dne, jak tego dtnłodzr''następujący wypadfek. W gru- 

id.ąip l$9,]..ro|4Ut pewięn vłościanin, w wiosce około 
\y urzen,,, postąpowił sprzedać na .zabicie Jedyną, swo,- 
ją stąrą krowjnę, którd/od.dwóph tygodni.nic jeść nie 
.chciała,. Rzeźnik.dawał,.tylko 60 marek, więc sprze
daż nip doszła do. sku-tku. ,, Niech, lepiej zdycha]' ‘ ,-h-r 
zadecydpwał zrozpaczony chłopek, I wcale źłe na 
terą ni.ę wysz,edł, albowiem ,w. żołądku krowy znala
zło ąię, oprócz;qąłęj:paczki gwoździ, sjedm podwój
nych kpron, trzy .korony, cztery ppjedyńczę sztuki 
mank-owć( dżie.śięcio-.markóvvlca. złota i dwa n.ałe kul
czyki. , Zupełnie, jak w bajce z Tysiąca i jednej nocy! 
]#ą4oc?nie pasącą,się po przydróżnycji rpwaęh krowa 
,znalazła worek z. ową zdobyczą i spożyła gp w tej ,b,ło- 
gipj myśli,, iź to wszystko .zesłane zostało dla jej na- 
syceąia,, ; j,., , d ; .

Wielką żarłocznością odznacza się też i nabliższy 
przyjącięl człowieka ■— piesP ,, Psi ąpetyt “  — .jest 
znanęrn powszechnie, określeniem. W Turyngii, 
vi iwosce Rodameuscheł w pobliżu Camburga, p e
wien :włąsci,ciel obęrży, przyjętym w Niemczech zwy
czajem, urządził w dniu ,8. kwietnją, ) 89,0 r, l.oteryę 
kięłbasi.ąną. Ogłosił on p< wsi i po okolicy, iż we 
•Wspomnianym dniu, do wielu kiełbas włoży, po 5, sre
brnych dwudziestofenigówek, do kilku nawet po dwa 
takię ładunki, w jednej zaś, mającej niejako reprezen
tować los.główny, znajdzie się sztuka pięciomarkowa 
w złocie. Pomysł sprytnego oberżysty okazał się do
skonałym. Cała okolica, zwabiona chęcią zysky, zbie
głą się po jego kiełbasy. Podczas ogólnego zajada
nia, wchodzi do obęrży szewc pewien z Zwatzeią są
siedniego miasteczka, i nię o loteryi nie wiedząc, każe 
sobie, podawać kiełbasę, Fortuna, ślepa jak zawsze, 
właśnie,jego obejarza kiełbasą z dwoąia pakięcikami
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po pięć dwudziestofenigówek. Szewc, zgłodniały, 
zajada chciwie, wielkiemi kawałkami. Naraz poczu
wa w ustach coś gładkiego, twardego i okrągłego, 
wypluwa więc czemprędzej zawartość na ziemię i chce 
się przyjrzeć, coby to takiego było? N ie zobaczył 
już jednak nigdy sw ego... szczęścia! Oto bowiem pies 
m iejscowego naczelnika gminy, oddawna z nabożeń
stwem obserwujący zajadającego, poskoczył w mgnie
niu oka, chapnął raz tylko —  i w ygrana znalazła się 
w jego  żołądku. I podobnie, jak  w londyńskim O gro
dzie zoologicznym, powstała i tu kw estya prawna: do 
kogo należą owe dwie marki drobnemi? Do właści
ciela psa, do gospodarza oberży, do szczęśliwego sze
wca, czy do psa sam ego? Spraw ę oddano do sądu.

A  nauka moralna?
I o niej nie zapomniał przyjem ny lipski g aw ę

dziarz, chociaż wypowiada ją  w szorstki trochę spo
sób . ,,T ak  to —  kończy —  jak sami widzicie, źró
dłem  wszystkiego złego, w większości wypadków, jest 
chciwość. A le  zwierzęciu tylko wolno spożywać ła 
pczywie i nierozważnie, choć i ono zazwyczaj ciężko 
to opłaca. Człowiek opatruje l. uw agą każdy kąsek, 
zanim go do ust poniesie. Powinien on odszukać na
wet śrócinę w zającu lub kuropatwie, które spoży
wa . . . “

Słusznie —  dodajem y od siebie —  ale, jeśli takie 
oglądanie , , każdego k ą sk a “  żona lub gospodyni domu 
weźmie za naganę dla swojej kuchni?... Z dwojga 
złego, kto wie, co gorsze!. ..

ROZMAITOŚCI.
S T Ó Ł  I K U C H N IA  S U Ł T A Ń S K A .

Życie prywatne sułtanów tureckich mało dotąd 
jest znane szerszemu ogółowi. Uwiolniony niedawno 
ze służby sturczony Francuz Ali, który pełnił przy o- 
becnie panującym padyszachu w ciągu dwunastu lat 
obowiązki kam erdynera, po powrocie do Francyi o- 
g łosił drukiem swoje wspomnienia, w których dość 
znajdujemy szczegółów mało znanych, a ciekawych.

Stół, na którym sułtan turecki jada, jest srebrny. 
W spiera się on na jednej nodze również srebrnej, tak 
niskiej, aby siedząc zwyczajem wschodnim na m atera
cu, można było wygodnie jeść przy nim .Stół ten w oko
ło nakryw a się maleńkiemi serwetami kosztownemi, 
pozostawiając w samem środku miejsce puste niczem 
nie pokryte. A b y  jego  sułtańska mość nie potrzebo
wała sięgać daleko po potrawy, stół ów zaopatrzony 
jest w mechanizm, pozwalający blatowi obracać się 
dokoła; regulanim bowiem dworski nie pozwala ni
komu zbliżać się do sułtana, kiedy on je. W  rocznicę 
objęcia tronu, jakoteż w czasie uroczystych świąt dwa 
razy do roku, padyszach jada na stole szczerozłotym, 
sadzonym drogiem i kamieniami. Przepiękne w yro 
bioną jest nóżka jego w kształcie winnej m icicy; łączy 
się ona z blatem za pomocą śruby ułatwiającej obroty 
jego.

Dań tak na obiad, jak  i na wieczerzę nie bywa 
nigdy mniej od trzydziestu. Potrawy podawane są 
na półmiskich z kosztownej porcelany. W szystkich 
oczywiście sułtan Abdul-Ham id nie je, wybiera sobie 
z nich kilka, resztę zaś poleca albo odesłać po h are
mu dla kobiet, lub też rozdaje stojącym opodal d w o
rzanom. T ak  przy obiedzie, jak i przy wieczerzy o- 
becnie panujący spożywa wiele chleba. Pieką go dwa 
razy dziennie z przenicy pochodzącej z jednego feylko

pola w Anatolii pod miastem Bursą. M ąkę rozczy- 
niają zawsze mlekiem koziem, na co już umyślnie 
chowają kozy w jednym  z ogrodów leżących w obrę
bie seraju. Chleba przeznaczonego dla sułtana nie 
wolno jeść nikomu, w dowód wielkiej łaski obdarza 
on od czasu do czasu niedojedzonemi bochenkami 
swoich ulubieńców i to uważa się za bowód wielkiej 
łaski. Kuchni w seraju jest dziewięć, sześć, przezna
czonych do użytku otoczenia sułtańskiego, trzy zaś 
sekretne, w których gotują się tylko potraw y dla suł
tana, i żon jego. Oprócz tego każda z dam sułtań- 
skich ma osobną kuchenkę, którą w produkta zaopa
truje głów ny kuchmistrz. Same dam y spotrzebowu- 
ją dziennie po sto baranów, ośmset kur i pięćset sztuk 
innego ptactwa, stosownie do pory rpku. Oprócz te
go wychodzi dziennie dziesięć worków najprzedniej
szej mąki, tyleż worków ryżu, worek prawdziwej kaw y 
mokka i w podobnym stosunku innych zapasów. K o 
bietom heromowym mięsa wołowego zupełnie spoży
wać nie wolno.

N IE Ź L E  S O B IE  C H Ł O P IE C  P O R A D Z IŁ .

Chlopczyna mały, syn sławnego budowniczego, 
przyniósł Papieżowi Juliuszowy II , piękny rysunek do 
budowli kościoła zw. Piotra.

Papież obejrzawszy śliczny rysunek, mocno się 
ucieszył, chłopca do swego stolika zaprowadził i szu
fladę wyciągnąwszy z złotemi pieniędzmi, rzekł do 
niego:

—  T u  chłopcze, sięgnij i wyjmij sobie,m a to być 
nagroda twoja za przyniesienie mi tego ślicznego ry 
sunku.

Chłopiec spojrzawszy na Papieża, rzekł.
—• Sięgnij T y  Ojcze święty, T y  masz większą 

rękę, aniżeli ja.
T ak  postępujm y sobie względem Ojca naszego 

niebieskiego w modlitwach naszych. On może dać i 
da nam też daleko więcej, aniżeli my sobie uprosić i 
spodziewać się możemy, jeżeli tylko na Niego się zda
my, bo On sam nam da, co za najpożyteczniejsze dla 
nas uzna. J . G.

P O M IĘ D Z Y  M N Ą  A  N IM  J E S T  R Ó Ż N IC A .

W e Francyi przed 200 laty żył pobożny młodzie
niec imieniem K aro l K larenty. Złożony został cię
żką chorobą. D ał więc sobie przy łożu postawić 
krzyż i przez spojrzenie nań tak został wzmocniony, że 
mówił, iż z miłości ku Bogu chciałby jeszcze z chęcią 
więcej cierpieć. K ied y  go kapłan napominał, aby 
często na krzyż spoglądał, a jego boleści zostaną u - 
śmierzone, odrzekł tenże:

—  A ch  tak, dla tego też dałem sobie ukrzyżo
wanego Zbawiciela przed oczy postawić. Uznaję, że 
On nieskończenie więcej ucierpiał, lecz pomiędzy mną 
a Nim jest różnica, że On był niewinny, a ja iestem 

• grzesznik.
Ja k  smutno jest przy łożu chorego, kiedy—-krzy

ża nie ma/— I jak wielka jest lekkom yślność, kiedy się 
tak nie zrobi, aby cierpiący uczeń m ógł sw ego M i
strza umierającego widzieć i rozważać. J .  G.

N A Z W IS K A  D U Ń C Z Y K Ó W .

D uńczycy uskarżają się na wielki brak nazwisk 
I familijnych w Danii, których istnieje tylko kilkadzie
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siąt i z tego powodu dom agają się ogólnej zmiany na
zwisk. W ym ownym  przykładem  tego jest książka a- 
dresowa K openhagi, gdzie na 34 stronnicach figurują 
same nazwiska Hansen, nazwisko Petersen obejmuje 
32 stronnice (a nadto Pederson 4); Jensen 30, Andre 
sen 16, Rasm ussen 12. Soerensen 6, M adsen 7 itd. 
Piszącym do Kopenhagi zaleca się też podawać jak 
najdokładniejszy adres, ulicę, numer domu i piętro, 
gdyż często się zdarza, że w wielkim jakim domu mic 
szka 3 do 4 rodzin jednego i tego sam ego nazwiska.

A N E G D O T K A  O G O U L D Z IE .

Pisma angielskie podają teraz jednę z niezliczo 
nych anegdotek z życia zmarłego niedawno milionera. 
D roga żelazna Goulda współzawodniczyła z koleją 
Vanderbilta. Doszło do tego. że obie przewoziły z St. 
Louis do N ow ego Y orku  bydło, biorąc tylko po lym  
dolarze od głow y. Dla rzeźników i handlarzy wołów 
b y ły  co złote czasy, ale kolejarze dokładali po parę 
dolarów do każdej sztuki. W  końcu dowcipny zawsze 
Gould wpadł na pom ysł następujący: Posyła agentów 
swoich do St. Louis, każe skupować jak  największe 
m asy bydła i pchnąć jc na drogę swego współzawo
dnika. Poniósłszy ogromne straty, Vanderbilt zmiar
kował w końcu, że tyle a tyle dolarów musiał zapłacić 
za przewiezienie towaru . . .  . sw ego współzawodnika. 
T o  go  w zapałach konkurencyjnych ostudziło. Gould 
zwyciężył.

T A N IE C  B E D N A R Z Y .

W  Monachium co lat siedm, poczynając-od św ię
ta Trzech Króli, przez cały mięsopust, odbyw ają się 
pewnego rodzaju zabawy ludowe, zwane , .tańcem be
dnarzy' Początek tego zwyczaju, zdaniem archeo
logów, sięga zamierzchłej starożytności czasów pogań
skich. Uczeni upatrują w niej ślady kultu bogini 
śmierci Gridhy. Za chrześciaństwa zabawy te wynu
rzyły się po raz pierwszy w roku 1517 , kiedy pr/ez 
Monachium przeszła zaraza tak straszna, że strwożeni 
i przygnębieni mieszkańcy już nawet po jej przeminię
ciu nie ważyli się wychodzić z domów. W tedy to 
bednarze miejscowi słynący z wesołego usposobienia, 
łącznie z rzeźnikami, których uroczystość również 
podówczas przypadła, postanowili ożywić współoby
wateli oryginalną zabawą. W  różnobarwnych staro
żytnych strojach z huczną kapelą, przeciągali oni uli
cami miasta, śpiewając i tańcząc. T im ec  przypomi
na kadryla i składa się z pięciu figur. W  nagrodę za 
rozbudzenie życia w mieszkańcach, otrzymali oni 
przywilej ,, tańczenia" co lat siedm. Pochód kieruje 
się naprzód przed zamek królewski, a następnie be
dnarze popisywać się m ogą przed każdym z domów. 
M ateryalne wyniki tych ewolucyi wcale są niezgorsze, 
chociaż koszta strojów i całej wesołej wyprawy rów 
nież do bardzo małych nie należą.

S T A R E  D Z IE C K O .

A kto rka am erykańska najbogatsza, a przynaj
mniej za taką uważana, miss Patti Roza, jest sobie o- 
sóbką drobniutką występuje tylko w rolach dziecin
nych. Mając lat 4, wstąpiła już na deski sceniczne, 
z których od lat 19 nie schodzi. Całe wzięcie się 
Patti R ozy jest tak dziecinne, że sprawia najzupełniej
sze złudzenie. Nierzadko zdarza się, że po skończo- 
nem przedstawieniu stoją u wejścia za kulisy małe

dziewczynki z zabawkami, pytając: , , Gdzie jest Patti 
Roza? Chcenj^i bawić, się z nią” .

U C Z O N Y  Ś P IE W A K .

Przed kilku dniami rozeszła się po W iedniu' po- ' 
głoska, jakoby jeden z wybitnych śpiewaków opery 
miejscowej postradać miał zmysły. Źródłem bajki tej,' 
nie branej zresztą na ser)-o, był list, wystosowany 
przez śpiewaka do dyrektoia orkiestry nadwornej, 
H ansa Richtera. Artysta, nie m ogąim rzyjść na próbę, u- 
sprawiedliwiał nieobecność swoją na czterech bitych ' 
stronnicach, klasyczną zredagowanych-Uaciną. Śp ie
wak z zapałem oddawał się w wolnych chwilach s tu -  ' 
dyom filologicznym i lubił wiadomościami swojemi po
pisywać się przed kolegami. Niedawno ternu, w cza
sie przedstawienia, wziąwszy na stronę jednego z tych 
ostatnich, obiecał mu po odśpiewaniu duetu ważnej 
udzielić wiadomości a mianowicie ciekawego bardzo a 
nieznanego szczegółu z życia Plutarcha. Już wypadek 
ten nasunął temu i owemu przypuszczenie o niem oral
nym stanie umysłu śpiewaka, list zaś łaciński przypu- 1 
szczenie to w pewnych kołach na pewność niemal za
mienił. Od niemiłego podejrzenia uratowała jednak 
śpiewaka opinia jednego z profesorów, wydana ó li-  
ście uczonym. U żyta w nim łacina zdradzała w ysoką 
w autorze znajomość języka i literatury rzymskiej N a
wiasem dodajemy, iż śpiewak w  obszernej odezwiedu 
kapelmistrza opisywał męki, powodowane katarem, ‘ 
tak silnym, iż ze względu na żelazną zawziętość cho- 
roby, starorzymskich dopatrywał się w niej pierwia
stków.

T A JN A  S E K T A .

czy też związek na wzór wc lnomularski powstał w Sta
nach Zjednoczonych pod nazwą „R yce rze  P)n:bias’a ’ . 
Zwierzchnictwo nad całym związkiem Sprawuje król 
z 9 doradzcami, którzy razem tworzą , , radę dziewięciu 
m ężów ", nadającą i wykónywującą ustawy sekty. O- 
prócz tej najwyższej władzy istnieje pewna liczba ,,k a 
p łanów " i , , p ra łat", którzy są misyonarzami nowej' 
nauki i wykładaczami tajemnic '„św iętego  P y th ia śa " , 
odprawiają ceremonie religijne i odbierają od wstępu
jących członków przysięgę na dotrzymanie tajemnic 
towarzystwa. Ceremoniał przyjmowania uczniów no
wej sekty jest obliczony na wzbudzenie w nich obawy 
przed następstwami zdradzenia tajnych haseł i znaków' 
zakonu. Nowemu rycerzowi Pythias’a przewiązują o- 
czy przepaską i narzucają mu biały p łaszcz'i wśród u- 
roczy stego milczenia wprowadzają do sali zebrań. 
Ta m pytają go, czy wierzy w najwyższą istotę, czy 
przyrzeka bezwzględne posłuszeństwo i czy obiecuje 
zachować w tajemnicy prace zakonu. G d y pytania te 
kandydat potwierdzi, każą mu uklęknąć i położyć rę
ce na d wóch przedmiotach. Wówczas zdejmują mu 
przepaskę z oczu, a przerażony neofita widzi mnóstwo 
otaczających go  zamaskowanych postaci w czarnych 
płaszczach, wznoszących groźnie sztylety nad jego 
głow ą i z drżeniem spostrzega, że jednę rękę trzyma 
na otwartej trumnie, w której spoczywa kościotrup 
człowieka, a drugą na ogromnej biblii. Oszolomiony- 
trwogą i nagłem światłem, przysięga przerywanęm 
głosem wierność zakonowi na Boga i Plutona. Nowo- 
orleański Biskup Dżansen przedstawił te szczegóły P a
pieżowi, który ma wkrótce wydać list pasterski, potę
piający nową sektę.
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B U R M IS T R Z  L O N D Y Ń S K I ,

katolik Knill, pojechał nawiedzić burmistrza w Dubli
nie, stolicy Irlandyi, także katolika. Obaj tedy udali 
się, jako wierni katolicy, do kościoła katedralnego na 
nabożeństwo, którego ze skupieniem i pobożnością 
wysłuchali: Niezwykła to była rzecz dla A nglików .
Burmistrz londyński ma wielkie prawa i należą mu się 
wielkie honory, np. jeździ w wspaniałej kolasie urzę
dowej, w koło niego liczna świta, niosą przed nim 
berło i miecz itd. Z taką samą paradą udał się do ko
ścioła, bo powiada: ,, K ied y  ja ze względu na królowę 
taką paradę muszę robić, aby jej cześć oddać, toż ze 
względu na B o ga jeszcze wspanialej wszystko musi 
być, bo przez to pokażę, że B o ga  wyżej czczę, niż lu 
dzi” .—-T o  bardzo pięknie, że ów burmistrz taki dziel
ny katolik.

D A T A  U R O D Z E N IA  C H O P IN A .

W arszawskie „ S łow o” ogłasza następujące pismo: 
W obec większego dziś zainteresowania się publiczno
ści miejscem urodzenia F ryd eryka Chopina i w chwi
li, gd y  agituje się myśl postawienia dla niego pomni
ka w Zolazowej Woli, sądzę, że dla samych inicyato- 
rów tej sprawy nie bez pożytku będzie sprostowanie 
mylnie podawanej daty urodzenia największego z g e 
niuszów muzycznych i najznakomitszego kompozytora 
polskiego. 0  ile dotychczas miałem sposobność prze
konać się, to tak w życiorysach mężów sławnych przez 
K . Wł. W ójcickiego (Warszawa 1881  r .), jako też i 
w artykułach dziennikarskich, datę urodzenia F ry d e 
ryka Chopina podają na dzień 2 marca 1809 roku ,gd y 
tymczasem z dokumentów najautentycznych, tak z me
tryki chrztu, jakoteż z aktu urodzenia, sporządzonego 
w księgach stanu cywilnego parafii Brochów, dowia
dujemy się, iż F ry d eryk  Franciszek dwóch imion Cho
pin, syn Mikołaja i Ju styn y z Krzyżanowskich, urodził 
się w Żelazowej Woli, powiecie sochaczewskim, dnia 
22 lutego 1 8 1 0  r. i ochrzcony został w kościele para
fialnym brochowskim dnia 23 kwietnia tegoż roku. 
N ie wiem, gdzie ma być wzniesiony pomnik dla F r y 
deryka Chopina i jaki pomnik. Jeżeli jednak ma on 
być postawiony w Żelazowej W oli w wątpliwej auten
tyczności oficynie, w której F ryd eryk  Chopin miał uj
rzeć po raz pierwszy światło dzienne, to czy również 
nie byłoby właściwą rzeczą wzniesienie mu odpowie
dniego pomnika, lub przynajmniej umieszczenie płyty 
marmurowej ze stosownym napisem w kościele p ara 
fialnym brochowskim, w świątyni swą wielkością i 
strukturą imponującej całej okolicy, gdzie i rodzice 
Chopina połączeni zostali świętym związkiem małżeń
stwa w roku 1806 dnia 28 czerwca i on sam obm yty 
został wodą Cnrztu.św.

K s. B i e l a w s k i ,  
proboszcz parafii Brochów.

O N IE Z W Y K Ł Y M

przykładzie obłędu podaje wiadomość dr. Mairet, pro
fesor wydziału przyrodniczego w Montpellier. Dotknię
ta chorobą a. pozostająca od lat kilku w szpitalu miej
scowym  dziewczyna żyje w ciągłem  urojeniu, iż ze
wsząd spadają na nią sztuki złota i ukrywają się w fa ł
dach jej sukni, a nawet skórze. Złudzenie wyradza 
w niej obawę, aby ją  o kradzież nie posądzono. Obłęd 
wystąpił u dziewczyny jeszcze w dziecięcym jej wieku. 
U słyszała pewnego razu na ulicy wywołane ogłosze

nie o zaginionej bransoletce, i uroiło się jej, iż klejnot 
ów bezwiednie nosiła przy sobie. Chora odznaczała 
się zawsze nadzwyczajną draźliwością sumienia, tak,że 
za każdem wymówieniem słowem przejmował ją  lęk, 
ażali nie skłam ała.

N IE S P O D Z IE W A N A  S U K C E S Y A .

W  niezwykły sposób przyszła pewna mieszkanka 
Londynu do majątku, wynoszącego 150.000  funtów 
szterlingów. Niejaka panna Burch, opisują ,, D aily 
N ew s“ , stała w r. 1880 wśród tłumu przed pałacem 
Buckingham , czekając na przybycie dam, udających 
się na przyjęcie królowej. Naraz jegom ość jakiś w po
deszłym wieku, przybysz z prowincyi, również ciekaw 
tego widowiska, padł zemdlony. Panna Burch po
spieszyła mu z pom ocą,a następnie,gdy oprzytomniał, 
dała mu na jego  żądanie swoją kartę wizytową. Od 
owej pory nic o owym jegom ości nie. słyszała i naraz 
przed kilku dniami otrzymała od jednego z adw oka
tów londyńskich zawiadomienie, że staruszek umarł 
bez spadkobierców i zapisał jej w testamencie 150.000 
funtów szterl.

P R Z E J Ś C I E  S U C H Ą  N O G Ą  P R Z E Z  N IA G A R Ę .

N iejaki H arry Sargeant z N ew  Y orku  dokonał 
niezwykle śm iałego przedsięwzięcia. Przebył on w o
dospad N iagary po wąskim pasku lodu, na w ysokoś
ci Goat Island. Lód pękał pod nogami śmiałka, o- 
dłam y jego staczały się w przepaść bezdenną, S a rg e 
ant nie dał jednak za w ygranę i przeszedłszy raz, w ró
cił tą samą drogą. W  godzinę potem nie było już 
śladu lodowego mostu.

ANEGDOTY.
Pewien żołnierz, stojący na warcie podczas wojny 

obaczył jak kula armatnia drugiemu żołnierzowi śpią 
cemu głow ę urwała:

O Boże! —  rzekł z żalem —  toż się biedak za
dziwi, g d y  obudziwszy się obaczy, że nie ma głow y.

Dwóch ludzi spotkało się na wązkiej drodze, je 
den drugiemu nie chciał ustąpić.

—  Ja  n igdy głupcom  nie ustępuję, rzekł je 
den.

—  Ja  zawsze— odrzekł drugi.

Siedział żebrak przy drodze i prosił o wsparcie.
—  Cóż to wam? Jesteście kaleka?
—  Jestem  niemowa, odpowie żebrak.

Zagadka.
Jed en  z czytelników , , N iedzieli” p. J . Pilznieński 

z Detroit nadesłał następującą zagadkę, którą umie
szczamy do rozwiązania:

Niem a mię mama
Stanowię połowę taty
Bezemnie świat by łby bez końca,
Św ieca nie m iałaby knota,
W oźnica nie m iałby bata,
Zresztą stoję na końcu wrót. —
Znaczenie zagadki w Nro. 6 , , N iedzieli” umie

szczonej jest: , , bieda” —
Trafne rozwiązanie nadesłali: p.p. Piotr Budnik, 

J. Pilznieński z Detroit, Tom asz H. Baranowski z Hi- 
liards, Mich. i Jan  Siodła z Berea, Ohio.
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ZE ŚWIATA.
Z POD ZABORU ROSYJSKIEGO.

Z Litwy. Na zegarze wieków wybiło sto lat od chwili roz
bioru ojczyzny naszej. Dla Litwy rok 1893 stanowi stuletnią 
rocznicę zupełnego upadku politycznego i datę niedoli.

Ostatni a najboleśniejszy dramat dziejowy Litwy rozegrał 
się na sejmie grodzieńskim, gdzie niemem milczeniem usankcyo- 
nowany został ten gw ałt krzyczący. Słaba Polska, sprzedawa
na przez własnych synów, na żołdzie u Rosyan będących, bro
nić się nie mogła i gdy mała garstka opór stawić chciała, arma
ty Siewersa i zdrajcy własnego kraju zmusili ją do milczenia i 
biernego zachowania się wobec ćwiartowanej ojczyzny. Nad 0- 
twartym jej grobem magnaterya litewska i polska oraz większa 
część posłów bawiła się wesoło w Grodnie nie wzdragając się 
przed dukatami Siewersa, za które sprzedawano ojczyznę. H i
storyk rosyjski Kostomarow w dziele swem: „Ostatnie lata R ze
czypospolitej" przytacza całą listę nazwisk litewskich— z wyjąt
kiem Sapiehów — biorących stałą miesięczną pensyą od 
rządu rosyjskiego za pomoc okazywaną Siewersowi w sprawach 
sejmowych.

Sto lat minęło od owej smutnej epoki. Sto lat ucisku, nie
woli i prześladowań. Rosya nie dotrzymała względem Litwy 
żadnych ze swych pierwotnych zobowiązań. Obiecywane przez 
Katarzynę i jej następców prawa polityczne, zachowanie uniwer
sytetu wileńskiego, oraz toleraneya religijna zostały w brutalny 
sposób pogwałcone w dalszym ciągu dziejów. Ugniatana Litwa 
kilkakrotnie próbowała powstawać przeciw ciemiężcom, nie 
szczędziła krwi i ofiar, lecz każdy jej ruch sprowadzał nowych 
katów, prześcigających się w okrucieństwie i wysysających z niej 
wszystkie soki żywotne. Dość przypomnieć rządy Nowosilco- 
Wa i Murawiewa w Wilnie. Nazwiska te wywołują w pamięci 
wszystkie tortury, którym poddawano kwiat naszej młodzieży, 
dzieci prawie, wychowańców uniwersytetu wileńskiego, w celu 
wydobycia z nich zeznań, zapędzanie szpilek w paznogcie, zasie
kanie rózgami na śmierć, szubienice, rozstrzelania, Sybir itd.

Jednocześnie eksploatacya ekonomiczna Litwy, kontrybucya 
10 proc. dotąd nie zdjęta, ukazy grudniowe, pozbawienie wszel
kich praw politycznych, usunięcie Polaków ze wszystkich rządo
wych posad, prześladowanie religijne, kasacya kościołów, wyga
niania biskupów i księży, zniesienie prasy polskiej, prześladowa
nie języka, zakaz zjazdów towarzyskich itd. itd. Pomimo 30 lat 
stasznej pokuty, żadna zmiana na lepsze nie obiecuje się w sy
stemie polityki rządowej, której celem jest zgnieść i zgładzić 
polski element na Litwie. Nie łatwe to jednak zadanie... •

W łasność ziemska codzień się niemal w rękach naszych u- 
szezupla. Gubernia mińska liczy już właścicieli rosyjskich wię
cej niż polskich, własność ich co najmniej przewyższa o 100.000 
dziesięcin posiadłości w ręku polskiem zostające. W  gubernii 
niohylewskiej to usuwanie się ziemi z rąk polskich jest jeszcze 
bardziej jaskrawem. Za lat kilka śladu Polaków nie zostanie, 
tak jak nie zostało w gubernii smoleńskiej, zaludnionej obecnie 
Przeważnie przez renegatów, którzy aczkolwiek noszą nazwisko 
na „icz“ i „ski" o czysto polskiem brzmieniu, są prawosławni i 
ani słowa po polsku mówić nie .umieją. Ukaz z dnia 22 grudnia 
1865 roku zostawił prawo Polakom nabywania ziemi w gubernii 
smoleńskiej, atoli szlachta moskiewska podała petycyą do cara, 
żądając, by do nich nie wpuszczano katolików i Polaków.

Po pierwszym rozbiorze ojczyzny, w którym Białoruś (dzi
siejsza gubernia witebska, smoleńska i mohylewska) została za- j 

garniętą przez Rosyą, Katarzyna II. postawiła wtenczas jako ul
timatum dla szlachty gub. smoleńskiej, albo przyjęcie prąwosła- j 

Wla> albo wywłaszczenie, to jest konfiskatę dóbr. Ojcowie więc j

r°dzin przekazywali majątek jednemu z synów, którego popi i

wnet ochrzcili, resztę zaś dzieci katolików pchali do LiW y i -Ko
rony. Stąd pochodzą polskie nazwiska rodzin prawosławnych, 
dziś czysto rosyjskich.

Dziś, język polski, zabroniony uczniom nie tylko w zakła
dzie, lecz na ulicy, w domu prawie, a którego młodzież ustrzedz 
się nie może, gdyż mimowolnie wciąż się jej z ust (wyrywa, sta
nowi ustawiczny powód do zlej cenzury, kar, ba! nawet wydala
nia z gimnazyów.

Procent Polaków w zakładach naukowych zmniejsza się 
stale w skutek tego systemu w miarę posuwania się do klas wyż
szych. Idzie bowiem o to, by jak najmniej polskiej młodzieży 
otrzymało świadectwo dojrzałości.

Obecnie np. w VIII klasie gimnazyum w Mińsku na 20 u- 
czniów innej narodowości znajduje się zaledwo j e d e n  katolik.

Z Warszawy. Na mocy tajnegu rozporządzenia jeneiała 
Hurki, gubernatorowie otrzymali rozkaz, aby szlachcie nie wyda
wali tak zwanych „arużejnych biletów", czyli pozwolenia na 
broń, chyba, że należą do „warszawskiego klubu strzeleckiego". 
Jak wiadomo, ów osławiony klub strzelecki, do któiego oprócz 
oficerów gwardyjskich i wyższych czynowników, należy także 
wielu Polaków, w ostatnich czasach zupełnie podupadł i myśla
no nawet o jego rozwiązaniu. Obecnie, skutkiem ukazu Hurki, 
przybędzie mu najmniej kilkaset nowych członków, bo przy roz
bojach i napadach na dwory, ciągle się powtarzających, każdy 
chętnie poświęci kilkaset rubli dla ocalenia swego życia i mienia.

Krok ten, aż nadto ujawnia, do jakich sposobów uciekają 
się nasi opiekunowie, aby biednej i podupadłej szlachcie w ycią
gnąć ostatnie ruble z kieszeni.

Rząd rosyjski w polskich prowincyacli, przyłączonych do 
carstwa po drugiem rozbiorze naszego kraju, ma tę rocznicę ob
chodzić nadzwyczaj uroczyście. W W ilnie odbędzie się szereg 
festynów, balów, parad wojskowych i nabożeństw po cerkwiach. 
Tak samo na prowincyi. Warszawa, chociaż wtenczas ocalała, 
jednakowoż i tutaj odbędą się podobne komedye, a pani Hurko- 
wa, jak już o tern donosiliśmy, wyda w zamku kilka wielkich 
wieczorów tańcujących, na które wyjątkowo otrzymają zaprosze
nia wybitniejsi przedstawiciele arystokracyi, inteligencyi, prze
mysłu i mieszczaństwa.

Zaproszenie i rozkaz, są to jednobrzmiące słowa w języku 
rosyjskim i do nich, zdaje się, nie potrzeba dodawać żadnego 
objaśnienia.

Z POD ZABORU PRUSKIEGO.

Na pamiątkę 501etniego jubileuszu Ojca św., Leona XIII. 
przygotował poznański zegarmistrz p. Białas bardzo piękny me
dal. Ogląda! te medale Najprzewielebniejszy Arcypasterz ks. 
dr. Stablewski i wyraził z nich swe ządowolenie. Medale bite 
są w trzech gatunkach metalu, żółte pozłacane, białe posrebrza
ne i z aluminium.

Po jednej stronie jest popiersie Ojca św. z napisem: Leon 
XIII. Papież, a po drugiej stronie zaś, wyobrażenie herbu papie
skiego i insignii pontyfikalnych z napisem dokoła: Pamiątka 50- 
letniego jubileuszu biskupiego Ojca św., Leona XIII. 19 lutego 
1893.

Mularza Edwarda Czerniewicza z Podgórza, człowieka żo
natego i ojca siedmiorga dzieci, skazała dnia 19go z.m. izba kar
na sądu ziemiańskiego w Toruniu na cały rok więzienia za obra
zę majestatu. Człowiek ten z płaczem zaręczał, że jest niewinny.

W  nowym etacie pruskim na rok 1893-4 co do księstwa po
znańskiego, znajdujemy fundusz przeznaczony na poparcie dzieła 
germanizacyi w księstwie, wyższy o 630.000 marek niż w roku 
ubiegłym.

Chełmża. Pięcioro dzieci robotnika Zaleskiego zaczadziło 
się w dniu 15 z.m Zaleska napaliwszy w piecu, zamknęła izbę i
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wyszła, pozostawiając 5 dzieci swoich, z których najstarsze li
czyło 7 lat, bez dozoru w domu. Gdy Zaleska po 2 godziuach 
do domu wróciła, zastała dziatwę bez duszy. Wszelkie usiło
wania, aby je przywrócić do życia, były bezskuteczne.

Z POD ZABORU AUSTRYACKIEGO.

Ludwik Marek, znakomity pianista, mąż wielce zasłużony 
około rozwoju gry fortepianowej we Lwowie jak i w całej Gali- 
cyi, uczeń Liszta, umarł 18 z.m. we Lwowie.

Ku uczczeniu „hetmana w sukmanie". Pod" tym tytułem  
zamieszcza . „Gazeta Narodowa" artykuł, który, ze względu na 
treść jego podajemy niniejszem w skróceniu.

W  roku 1894 upływa 100 lat od chwili, kiedy naród depta
ny barbarzyńską stopą dźwignął się i ohydny ten ciężar z pier
si S w e j  zepchnąć spióbował. Na „zele tego ruchu narodowego 
stanął mąż, pełen bohaterstwa i poświęcenia, mąż szlachetnego 
serca i wielkiego umysłu, jeden z najdroższych dla nas, a najpo
pularniejszy z nas na całej ziemi, Tadeusz Kościuszko.

Obchody uroczyste nie wystarczą na uczczenie nieśmiertel 
nej pamięci tego rycerza „bez trwogi i zmaz^“, tego ,,h( tmana 
w sukmanie": trzeba uczcić ją w ten sam sposób, jak to się sta
ło podczas dwóchsetnej rocznicy oswobodzenia Wiednia przez 
Jana III.

Należy zgromadzić wszystko, cokolwiek odnosi się do oso
by Tadeusza Kościuszki, i jego czasów, a więc portrety, obrazy, 
broń, ubiory, mundury, odznaki, rękopisy, instrukcyc, ordonanse, 
pieniądze itd. rozproszone po zbiorach publicznych i prywatnych, 
oraz po domach w całym kraju, w zbiór jeden, a doprowadze
niem tego dzieła do skutku zająć się powinno Towarzystwo hi- 
st iryczne.

Wystawa kościuszkowska we Lwowie byłaby najpiękniejszą 
ozdobą wystawy powszechnej krajowej, jej sercem i jej koroną, 
a byłaby zarazem dowodem, jak umiemy kochać i czcić spuści - 
znę po tych, którzy za wolność kraju krew przelewali.

Historya także by na tem zyskała: niejeden ciemny dotąd 
szczegół dotyczący samego Kościuszki, lub ówczesnej epoki, dał
by oię wyjaśnić, nie jeden nowy fakt przybyłby do kroniki na
szych walk o niepodległość.

Polacy na obczyźnie. Jak się dowiadujemy z „Przeglądu 
Emigracyjnego", w Londynie znajduje się około 1000 Polaków, 
w tej liczbie około 300 Litwinów. Mieszkają przeważnie w dziel
nicy Silvertown i mają własny klub. Emigrantów z r. 1831 li
czą tylko 6, z 1863 około 20, prawie wszyscy zajmują się rze
miosłami.

Co zaś do Towarzystw, to oprócz Towarzystwa literackiego, 
które składa się przeważnie z Anglików i przyjaciół Polski, są 
trzy inne: Towarzystwo polskie, Towarzystwo bratniej pomocy i 
Towarzystwo pracujących Polaków, mieszczące się w najuboż
szej dzielnicy miasta. W  ostatnich czasach powstał zamiar u- 
rządzenia w klubie Towarzystwa polskiego wykładów języka 
polskiego dla dzieci. Nauka ma się odbywać dwa razy w tygo
dniu. Inicyatorem tak pożytecznego zamiaru jest prezes Towa
rzystwa p. Klemens Wierzbicki.

W  dniu 18go z.m. zabrała śmierć jednego z nauczycieli Po
laków' przesiedlonych przed kilku laty do prowincyj Nadreńskich. 
W  Schwarz Rheindorf pod Boną umarł śp. Nikodem Kleber, 
przeniesiony tam przed 6-ciu laty. Zmarły zostawił w Ojczyźnie 
starego ojca i rodzinę a sam na obczyźnie jadł gorzki chleb wy
gnania; co rok podczas wakacyi przyjeżdżał do Księztwa, osta
tni raz był w Poznaniu w październiku r.z. Stęskniony za oj
czystą stroną, wiódł osamotniony żywot, aż nabawiwszy się za
ziębienia, zapadł na zapalenie płuc i umarł licząc zaledwie lat 
trzydzieści kilka. Pokój jego duszy!

Z IN N Y C H  STRO N .

Odwołanie Kachanowa z Wilna. Dnia 13 z.m. na Nowy 
Rok st. st., oświadczył jeneral-gubernator wileński Kachanow 
deputacyom od władz cywilnych i wojskowych, Ż3 car powołał 
go do Rady państwa, a temsamem odwoła! ze stanowiska jene- 
rał-gubernatora wileńskiego, które—jak się wyraził — „z żalem 
porzuca". Odnośny „arski ukaz ogłoszono już w „Wileńskim  
Wiestuiku", a odezwą, porazlepianą po rogach ulic, zawiadomiono o 
tem mieszkańców miasta Wilna. Z pożegnaniem pospieszyło naj 
pierw duchowieństwo prawosławne świeckie i zakonne i ofiaro
wało mu ikony rzekomych męczenników wiary prawosławnej na 
Litwie z czasów pogańskich. Przy śniadaniu, danej z tego po
wodu deputacyom kleru prawosławnego, wiiiósł Kachanow toast 
na rozwój prawosławia i narodowości rosyjskiej na Litwie.—Od
jazd Kachanowa z Wilna nastąpi w dniach najbliższych. Zarzą
dzać sprawami jenerał-gubirnatorskiemi będzie tymczasowo 
baron Grevenitz, gubernator wileński.— Kachanow podobno po
wołany został „w senatory" dla tego, że pod jrgo okiem ulotniły 
się gdzieś sumy zebrane na wystawienie w W ilnie pomnika dla 
Murawiewa Wieszatiela.—Następcą jego mianowany został je
nerał Orzewskij, były szef żandarmeryi w Warszawie.

Czterdziesty walny wiec katolicki na całe Niemcy odbędzie 
się w tym roku w Wuerzburgu w czasie od 27 sierpnia do 1 
września. Jako lokal dla wiecu przeznaczony został dawniej
szy dworzec, t. z. Ludwigshalle. Magistrat oddaje ten lokal 
z dekoracyami i ośwdetleniem, oraz lokale szkolne komitetowi 
zupełnie bezjjłatnie.

W  Czarnogórze przygotowanie do Jubileuszu Ojca św. U- 
rzędowy organ „Klas Crnogorca" donosi, że przygotowania do 
Jubileuszu Ojca św. czynią się tam na wielką skalę. Pomienio- 
ny organ urzędowy dodaje przytem, że katolicy czarnogórscy 
pragną uczcie w Papieżu Leonie XIII. głowę swego Kościoła a 
zarazem i przyjaciela kochanego przez nich władcy, księcia N i
kity.

Tunel podmorski. W ostatnich dniach r.z. odbyło się do
roczne zebranie akcyonaryuszy projektowanego tunelu pod cie
śniną Kaletańską między Francyą a Anglią. Przewodniczył 
prezes Towarzystwa „król kolei angielskich", Edward Watkin, 
wielki przyjaciel Gladstone’a. Zaznaczył on, że .uskutecznieniu 
projektu sprzeciwiał się dotąd tylko rząd' angielski. Francya nie 
robi najmniejszych trudności. Jest nadzieja, iż gabinet obec
ny zmieni stan rzeczy, i że roboty tunelowe postąpią naprzód. 
Dotychczas podkopano się już o 2000 metrów i z tej i z francu
skiej strony. Natrafiono na pokłady gliny i wapna, nadające się 
ddsKonale do zabezpieczenia tunelu od zniszczeń przez wodę. 
Znalezione też dowody olbrzymich pokładów węgla, znajdują
cych się między Anglią i Francyą; Watkin proponuje nabycie 
ich eksploatacyi przez kompanię tunelową i sam w tym celu ku 
pił 1000 akcyj „Kopalni węgla przytunelowrych“.

Potwierdza się wiadomość, że Milan, były król serbski, po
godził się z Natalią. Będzie miał znowu co jeść. Mogli się nie 
kłócić, a byliby siedzieli na tronie. Teraz siedzą w hoteltch i 
fotelach—nie na tronie.

Na -wystawę do Chicago wysyłają swoje prace następujący 
malarze polscy: W ładysław Gerson, J. Pankiewicz, W, Podko- 
wiński, J. Ryszkiewicz, W . Brochocki, K. Mirecki.

Z tajemnic Panamy. W dzienniku „Eclaire" pomieszczono 
bardzo iuteresujące, choć wątpliwe cyfry, mianowicie co do w y
datków. I tak: Kantory w Nowam Yorku i Panamie kosztowa
ły 42 miliony franków, nie licząc mieszkania dyrektora i jego 
willi, na urządzenie których i budowę domów dla zarządzają- - 
cych, wydano 26 milionów. Usługa kantorowa pochłonęła 13£
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miliona. Ekwipaże i konie administracji kosztowały.2 .miliony. 
Administracja amerykańska Towarzystwa otrzymała 29^ milio
na. Wagon dyrektora kosztował 200.000 franków, urządzenie 
namiotów roboezycli miało kosztować 45 milionów. Ogrzewanie 
tychże 10 milionów.

Ta sama gazeta zamieszcza i wydatki na sanitarne urządze
nia. Centralny szpital w Panamie kosztował 28 milionów, szpi
tal dla kulonji 7 milionów, sanatoryum w Tabago 2J milionów, 

farmaceutyczna 24 miliony, urządzenie policyi 12 milionów. 
Rozchody na kancelaiyę kantorów wynosiły 9 milionów.

D u ż a  żydów berlińskich podpisało odezwę, gdzie wzywają 
swych współwyznawców, aby się nie dali antisemitom.

Senat francuski przyjął ustawę, mocą której karać będą te 
pisma, któreby wzywały do mordu, rabunku lub podpalenia. — 
Szkoda, że nie wcześniej!

Mrozy. W  Berlinie, kilkoro ludzi z powodu srogich mro
zów znaleziono zamarzniętych na ulicy. Z całych Włoch do
chodzą wiadomości o zawiejach śnieżnych i silnych mrozach. 
Komunikaeya kolejowa w wielu miejscach przerwana. W  W e
ronie i Modenie leży śnieg do wysokości metra, cały ruch przer
wany, w Neapolu w d. 18 stycznia zmarzł żebrak; w całej Ri- 
vierze mróz. W  Sycylii ucierpiały strasznie winnice i ogrody 
oliwne. W  W enecyi pozamarzly miejscami laguny, wskutek 
czego ruch okrętowy przerwany. W Genui, Vieenzy, w Udine i 
w Padwie mróz dochodził do 14 Stopni Celsiusza.

Wilki obiegły podczas panujących obecnie wielkich mro
zów i śniegów jakieś miasteczko w gubernii Nowogrodzkiej 
w Rosji, tak że mieszkańcy muszą domy i obory swoje bronić 
przed napaścią zgłodniałych bestyj.

Atfśtro-Węgjty. Ze spraw kościelnych. Telegramy dono
szą pod datą 81 grudnia r. z., że cesarz austryacki wysiał do 
Papieża list własnoręczny, w którym broili rządu węgierskiego 
przed-zarzutami dążeń antykościelnych. Małżeństwa cywilne 
będą zaprowadzone . wyłącznie dla osób, wzbraniających się 
przyjmować śluby-kościelne. Przy ślubach katolików urzędni
kami stanu cywilnego będą duchowni.

W  niespełna dwa tygodnie depesze telegraficzne doniosły 
znów, że pan Wekerle Zaprzeczył w klubie liberalnym pogłos
kom dziennikarskim, jakoby ambasador austryacki przy Stolicy 
Apostolskiej przedstawił Kury i projekt w sprawie asystencyi 
ŚwieckicłP urzędników przy ślubach. Prezes ministrów zape
wniał, ze tak zwane „hiszpańskie małżeństwa" nie są w progra
mie rządu.

Uraguay. Stosunki ze Stolicą św. rzeczypospolitej uraguaj- 
Gsiej układają się wielce pomyślnie. Nowomianowamy przed
stawiciel tego państwa przy Stolicy- ajmstolskiej, prałat Iraza- 
stoj otrzymał od swego rządu polecenie, aby zawarł formalny 
konkordat z Watykanem.

Szwecja. Próbka toleranoyi protestanckiej. Z listu mło
dego lekarza, pana Skowrońskiego, który bawi na specyalnych 
studyąeh w Sztokholmie, dowiadujemy się, iż tamtejsi katolicy 
^  tym roku wielce byli zmartwieni z tego powodu, że nie było: 
2 Wy klej pasterki w dwóch kościołach katolickich, jakie istnieją 
W stolicy szwedzkiej. Przyczyną tego była ta okoliczność, że 
1 beralni protestanci lat przeszłych tłumnie przychodzili w sta- 
w e nietrzeźwym na północne nabożeństwa w wigilię Bożego 
Narodzenia i tak nieprzyzwoicie się zachowywali, że w tym ro 
ku musiano zaniechać tego nabożeństwa, aby nie dopuszczać 
dąlftzyeh profanacji świątyń.

W Ptósyi ooraz silniej rózwija się choroba oezów; dotyeli- 
•^s.n^-achowano już przeszło;2Q(h0QQ. niewidom^oh pomiędzy

ludem roboczym. Z powodu-głodu, grasował we wsiach szkor
but, zc szkorbutu wywiązały się rozmaite dziwne przypadłości 
chorobliwe, które sprowadziły ślepotę.

W  Londynie wydano stanowczą wojnę przeciwko snLje- 
ktom handlowym pochodzenia niemieckiego. Anglicy postano
wili pozbyć się nieodwołalnie Niemców, a zastąpić ich rodakami^-

♦
Jubileusz Ojca św. zbliża się. Już tylko tydzień dzieli nas 

od tej uroczystej i radosnej chwili, Oby Bóg raczył Ojcu Św. 
jak najlepszego udzielić zdrowia! Coraz więcej kardynałów 
zjeżdża do Rzymu. Książę biskup krakowski kardynał Duna
jewski już wyi uszy! do Rzymu. Ojciec św. bowiem wezwał 
wszystkich kardynałów, aby na jubileusz przybyli.

Na dniu 16 z. m. odbył się zapowiedziany konsystorz pa 
pieski. Ojciec św. wygłosił dłuższą przemowę, w której dzięko
wał Bogu, że pozwolił doczekać mu 50-letniego jubileuszu bisku
piego. Następnie zwróci! się clo nowo zamianowanych Kardy
nałów i w ygłosił do nich również przemowę, życząc im wszel
kiego powodzenia i zdrowia, ażeby mogli pomyślnie pracować 
dla Kościoła katolickiego.

Belgia. W  Brukseli w pewnej wielkiej tamtejszej fabryce 
knotów wybuch! w nocy z 16 na 17 zm. straszny pożar. Woda 
zamarzła wszędzie, z powodu czego ratunek był bardzo utru
dniony. Szkody obliczają na BOU.OOO franków. Kilkunastu stra
żaków odniosło przy ratowaniu ciężkie rany.

Z A M E R Y K I .

Przed rzeźnikiem Hermanem Weiss, na W ells ulicy w Mil
waukee, stanęły eleganckie sanki, w których siedziało dwóch 
mężczyzn. Jeden z nich wszedł do składu i kazał sobie zawijać 
w paczki różny mięsny towar. Gdy rzeźnik czynił zadość jego 
żądaniu, spostrzegł ze zdumieniem, żo towarzysz „kostumera" 
ściągnął z haków przed sklepem, piękną szynkę, całego skopu i 
wrzucił to wszystko w sanki. W ybiegł przeto na ulicę i puścił 
się w pogoń za oszustem, który zaciął konia i umykał prędko. 
Rzeźnik nie mógł zdążyć za szybkim koniem, wrócił przeto dó 
składu, ażeby się przekonać, że i drugi oszust zniknął bez śladu 
wraz z mięsiwem, nie uregulowawszy rachunku. Zrozpaczony 
pan Weiss pociesza się jedną myślą, że złodziejom przynajmniej 
skradziona szynka uie pójdzie na zdrowie. Była ona bowiem 
sfabrykowana ze siana, obwiniętego płótnem i pomalowana tak, 
ażeby mogła służyć za szyld rzeźnicki. Pociesza się myślą, że 
sprytny złodziej oszukał się chociaż częściowo.

Nowy polski cmentarz. Polacy w South Chicago i Ham
mond za pozwoleniem Najp. ks. Arcybiskupa Feelian nabyli ka
wał gruntu, blisko 50 akrów obejmujący, który obrócić zamie
rzają na cmentarz. Grunt ów leży blisko Hammond i . kosztuje 
$20.000.. $7.500 zapłacono gotówką. • Nowy cmentarz polski
leży w pięknej okolicy, jest wysoko położony i trzy rozmaite 
koleje do niego dochodzą. Poświęcenie nastąpi na wiosnę.

Rozbitki. Do nowojorskiego portu zawinęła w ostatnim 
czasie norwegska barka „Nebo“, której kapitan opowiedział o ło
sic niemieckiego okrętu „Rudolf 5-cii Benningseu" spotkanego 
przezeń 11 stycznia w odległości 160 mil na południe od przy
lądku Hatteras. Statek ten doznał w drodze z Bremy- do Phila- 
delphii tak znacznego uszkodzenia, że tylko przy ustawicznym 
ruchu wszystkich pomp utrzymywał się jeszcze na wodzić. Za
grożoną nieebybnem zatonięciem załogę składającą się z 20 lu
dzi zabrała wzmiankowana barka na swój pokład, zostawiając 
opuszczony okręt dalszej igraszce losu. Zapasy, barki' poczęły 
się szybko wyczerpywać skutkiem przyrostu 20 ' niepizswidzial- 
Hycb śtółowiiików) ^ burze -utrzymywały stśńtek' kilkab&scW''4 ni;
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w balansowaniu na pełnem morzu, głód zaczynał teraz grozić 
śmiercią zarównie wybawcom jak wybawionym od topieli. 
W  tern przykrem położeniu spostrzeżono 24 stycznia parowiec 
„Lord 0 ’Neill", zdążający do Baltimore; zasygnalizowano na 
barce wezwanie jego pomocy, zbliżył się i zabrał 20 rozbitków 

_na swój pokład, a barka zaopatrzona w niezbędną żywność dla 
swej załogi, przybyła *lo Nowego Yorku. Równocześnie donie
siono, że i rozbitki przybyli na parowcu „Lord 0 ’Neil" do Balti
more. Statek niemiecki „Benningsen", który tylko chwilowo u- 
nosil się na wodzie, zatonął po oddaleniu się z niego załogi.

Gość znakomity. W  Nowym Yorku bawi obecnie francu
ski badacz wnętrza Afryki Paweł Belloni du Chaillu, urodzony 
w r. 1835 w Paryżu. W  roku 1851 odbyt on pierwszą podróż 
w zachodniej Afryce, w r. 1854 w okolicy źródeł rzeki Kongo, a 
w r. 1863 wyprawę do wnętrza środkowej Afryki. W  tycli po
dróżach byt on pierwszym odkrj wcą olbrzymiego dziewiczego 
lasu w Afryce nad równikiem i zamieszkujących w nim kartów 
(karłowatych plemion). Był on również pierwszym turystą,któ
ry przywiózł do Europy małpę goryla. Podróż ku źródłom rze
ki Kongo odbyt z polecenia akademii przyrodniczych nauk we 
Philadelphii. Znakomitemu gościowi wręczono z polecenia a- 
merykańskiego Towarzystwa geograficznego honorowy kielich, 
ozdobiony podpisami. W  przemowie przy wręczeniu rzeczone
go kielicha wyraził się sędzia Doły: „Stanley wszystko nam po
twierdził, coś iy napisał i powiedział; ale nigdzie nie uczyni! 
wzmianki uznania dla Ciebie. Czytający dzieła Stanleya musi 
przypuszczać, że on byt pierwszym białym, który widział ple
miona karłowate i odwiedzał je w ich równikowym lesie dzic- 
wicznym."

Pana, 111., 8 lutego. Pociąg osobowy „Big Four“, który 
wczoraj o 7.45 godz. ze St. Louis wyjechał, wykoleił się, zapalił 
się i zgorzał prawie doszczętnie. Jedna osoba zginęła, 6 zosta
ło ciężko rannych i kilkanaście osób doznało lekkiego uszkodze
nia.

Z Altony, 111. donoszą o szczególnem zjawisku. Oto 7 b.m. 
około pól do dziewiątej rano nadciągnęła olbrzymia czarna 
chmura nad miasto i pogrążyła je w egipskich ciemnościach. 
Podobnego zjawiska, które przeraziło mieszkańców, nikt z tam
tejszych obywateli nie pamięta.

ROZ WOJ ŻOŁĘDZI. Żołądź na ziemi pomiędzy liściami 
jesiennemi, widocznie bez najmniejszego powodu, miała tak 
przemawiać do siebie:

„Niestety! co za nieznacznym przedmiotem jestem; tylko 
żołędzią w tym niezmiernym obszarze. Czemuż mam nsfleżeć 
do ostatnich z tych dziel Boga?" Ten, który jedyny jest wszy
stkowiedzącym, zna przyczynę dla czego. Umieści! każde 
stworzenie w właściwej sferze i dal malej żołędzi jakąś część 
do odegrania w szerokiem polu czynności świata.

Tak my, w delikatnych naszych latach rozumiemy możli
wość pracy własnego naszego życia. Kiedy Dr. Peter Fahrney, 
jako chłopiec ślęczał nad .starożytnemu tomami, które dziad jego 
zostawił, bezmyślnie przeglądając jego sprawozdanie o przymio
tach roślin i kwiatów, mało myślał o tern co za ważny wynik bę
dzie miała ta ciekawość jego dziecięca. Lecz ta interesująca wie
dza, która dojrzała później i się rozszerzyła przez jego studya 
w medycynie i sztuce preparowania lekarstw, przyczyniła się do 
tego, że mógł dać światu w stanie płynnym, dla korzyści wielu 
tysięcy cierpiących współbraci Dr. PIOTRA GOMOZO, które o- 
becnie nosi jego nazwisko i jest slynnem po całym kraju. Z ma
lej ciekawej żołędzi wyrósł na potężny dąb dobroczynności.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Dnia 6 b.m. na kolei Grand Trunk pociąg idący w kierunku 

Detroit, został najechany przez pociąg towarowy przed stacyą 
Mont Clemens około godziny 10 rano. Podróżni pierwszego po
ciągu w ostatnim wagonie widzieli jak w całym pędzie najeżdżał 
inny pociąg. Powstało straszne zamieszanie i wszyscy poczęli 
się cisnąć ku platformie przedniej strony wagonu, z przerażeniem 
oczekując katastrofy'. W ielu z podróżnych powyskakiwało z wa
gonu, a naraz dało się uczuć potężne uderzenie i szyby w wago
nie popękały. Szczęściem skończyło się na panicznym strachu 
i przerażeniu, szczególnie kobiet i dzieci. Tylna część wagonu 
doznała uszkodzenia nieznacznego, lokomotywa zaś pociągu dru
giego znaęzjiie została uszkodzona. — Między podróżnymi osta

tniego wagonu byłe dwóch profesorów tutejszego Semina ryum, 
ks. Kisielewicz wracający z missyi z Port Huron, dokąd w yje
chał z polecenia Najprzew. ks. biskupa Foley’a i towarzyszący 
mu Dr. Laskowski.

Towarzystwo Dramatyczne „Fiedro" daje w Niedzielę dnia 
12-go lutego amatorskie przedstawienie, i odegra prześliczną i 
tutaj niewidzianą jeszcze sztukę „Karpaccy Górale", dramat 
w trzech aktach przez J. Korzeniowskiego. Całość tej sztuki 
jest rzewna i prześliczna, śpiewami przeplana, a Tow. „Fredro" 
dokłada wszelkich starań, by godnie pomimo jej trudności przed
stawić. Mamy więc nadzieję, że Publiezność polska tak z pa- 
tryotyzmu jak i zamiłowania do sztuki, przedstawienie to liczną 
obecnością zaszczyci. Jan Czyżniewski, Prezydent, Teofil Mo
rawski, Dyrektor teatru, W ł. Maior, Sekretarz.

Dnia 7 b.m. przeprowadził się z St. Aubin Ave. do własne
go pomieszkania przy ulicy Chene, róg Theodore, D i. Józef Iło- 
wiecki, znany zaszczytnie ze swoich zdolności i bezinteresownego 
zajęcia się ubogimi pacyentami lekarz polski, członek „Towa
rzystwa lekarzy Detroickich". Szczęść Boże na nowem pomie
szkaniu!

Objaśnienia do rycin.
ZAM EK I PORT SA ID A  STARO ŻYTN EGO  

SYDONU.
Sydon, jedno z najstarożytniejszych miast na wy

brzeżu morza Śródziemnego, słynęło niegdyś z han
dlu, bogactw i przemysłu. Założyli go Fenicyanie, 
którzy dzierżyli, rzec można, handel całego świata. 
Wspaniałe to miasto przeszło tyle burz dziejowych, ty
le razy niszczone i odbudowywane, za rzymskich cza
sów i za Chrystusa Pana było jeszcze zamożne i bo
gate, i w murach jego znalazł gościnę św.Paweł Apo
stoł w drodze do Rzymu. Dziś pod rządami tureckie- 
mi zupełnie upadła dawna jego świetność, i zeszło do 
rzędu najbiedniejszych miast, zamieszkałych przez lu
dność rybacką i tylko potężne ruiny zamku, których 
widok podajemy w naszej illustracyi, świądczą o mi 
nionej wielkości.

A R C H IM E D E S .
Wódz rzymski Marcellus obiegł główne miasto 

Sycylii Syrakuzy w r. 216 przed nar. Chrystusa P. 
Byłoby ono zapewne wkrótce uległo, gdyby się 
w mieście nie znajdował mąż, który przez trzy niemal 
lata wszystkie natarcia Rzymian niweczył. Był to sła
wny matematyk A r c h i m e d e s. Po za murami u- 
stawiał on sztuczne machiny, którymi wielkie kamie
nie i belki, na których jednym końcu przymocowywał 
wielkie cięjary, na okręty Rzymian rzucał je i zata
piał. Inne machiny chwytały rzymskie galary. Prze
strach tak wielki ogarnął Rzymian, że skoro spostrze
gli wiszący z muru powróz lub wystającą belkę, spie
sznie uchodzili wołając, że Archimedes swe czarno
księskie machiny przeciw nim obraca. Pewnego ra
zu jednak śród spokojnej nocy, gdy mieszkańcy Syra- 
kuz po poprzedniej uroczystości w głębokim śnie byli 
pogrążeni, weszli Rzymianie przy pomocy zdrajcy na 
mury, otworzyli bramy miasta i napadli nań ze wszy
stkich stron. Większa część mieszkańców została za
bita, pomiędzy nimi także i Archimedes. Siedział on 
właśnie w swem pomieszkaniu, zatopiony w myślach 
nad swemi matematycznemi figurami, nie wiedząc żę 
miasto zdobyte. Tak zastał go żołnierz rzymski. ,,Nie 
psuj mi kółek moich “ ! zawołał nań. Ten nie znając 
wielkiego męża, przebił go mieczem. Marcellus chę- 
tnieby był go przy życiu zachował i z sobą do Rzymu 
zabrał, zasmucony bardzo śmiercią jego, kazał go u- 
czciwie pochować. , , -,:j



Bank oszczędności.
Kapitał, nadwyżki i zobowiązania akcvon. Sl.J25.000

6 .75.0000
Pośredniczy w  sto

sunkach finansowych 
między Ameryką i sta
rym krajem. Posyłki 
do starego kraju przez 
„Money Order“ wysy
łamy bezpłatnie. Po
darunki na kolędę lub 
Nowy Rok wysyłamy 
do starego kraju w ra
tach bardzo małych 
spłacane, bezpiecznie i 
umiennie

M. W. (Y B R IE N  F .A . S C H U L T E  G.E. L A W S O N  
Prezydent. W iceprezyd. K asyer.

S  a ,_w i a , d . o r 3a . I e n i e .

Niniejszem polecam się względom Szan R o d a
ków jako agent sprzedaży

gruntów, lotów i domów
także zabezpieczam domy i sprzęty domowe od ognia w najle
pszych kompaniach. Pożyczam pieniądze budującym domy. 
Interes ten prowadzę już od 4 lat i każdege dotychczas zado- 
Wolnilem. Chcący kupić lotę lub dom niech się zgłosi do mnie 
pó bliższe informacje.

J o b .  i f r i r c s a y l Ł

5 C 7 CANFIELD A V E. DETROIT, MICH 
IGNACY W O L F F

F A B R Y K A N T  T A B A K I  DO ZAŻYWANI A.

Wyrabia tabakę w najlepszym gatunku 
na sposób ztarokrajski. Za nadesłaniem 
znaczka 2 centowego wyseła próbki.

IGNACY W O L F F
7 7 8  DUBOIS STR.

D e t r o i t ,  3V £lo la-.

WIELKA WYPRZEDAŻ
na rogu ulic

H asting*s i W illis  A ve.

Sprzedaję po bardzo zniżonych cenach

PALTA ; 
UBRANIA.

Musi być wszystko sprzedane: za nizką cenę, 
ażeby było miejsce dla towaru letniego. Sprzedaję 
zarazem jaknajtaniej

Kapelusze, czapki, koszule, krawatki, 
kołnierzyki i t p .

Mam także bardzo wielki zapas ubrań dla

DZIECI i CHŁOPCOW.
Przejdźcie wpierw do mnie nim pójdziecie gdzie 

'dnziej. Z szacunkiem

F r a n c is z e k  b . m e l in
cop: H a s tin g s  i W illis  A ve.

A S T H M A L E N  E
Lekarstw o wynalezione przez D ra T a ź t  leczy A- 
S T M Ę  prędko i na zawsze. G d y  cię A stm a zacznie 
dusić, g d y  myślisz, iż każdy oddech twój jest ostatnim 
—  zażyj kilka doz Asthm aleny a wtenczas oddychanie 
stanie się lżejszem i zaraz poczujesz się zdrowszym.

Lekarstw o to jest zupełnie nieszkodliwem a prze
cież skutki jego leczenia są cudowne —  Uczujesz się 
bardzo szczęśliwym, g d y  po zażyciu jednej butelki Dra 
T afta  Asthm aleny zobaczysz, iż zostałeś wybawionym  
od tej strasznej choroby. Skutki tego lekarstwa na 
Bronchitis są niezrównane. N a sprzedaż we w szyst
kich aptekach. Każdem u cierpiącemu na Asthmę -— 
kto nam poda swój adres— poślemy darmo jedna bu
telkę. Dr. T A F T  B R O S . Medicine Co.

Rochester N. Y .

D E S K I
Tum  miejsce w Detroit do kupienia Łatek, Desek i r iłM |t 

rodzaju Drzwi, Okna, Okiennie i t  p. jest u
Gr. W .  Z ia r lŁ ln s  & O o.

643 do 647 Gratiot Ave. Blisko Dubois ulicy.
Zgłoś się do nas, pierwej nim gdzieindziej pójdziesz.

f . DRUKARNI PRZY  SEMIHARYDM POLSKIE!
wykonywamy wszelkie prace drukarskie. 

D juhcujemy: KSIĄŻKI. KONSTYTUCYE, 
AFISZE, BILETY, OBRAZY i t. d.

■lamy dobór czcionek, ozdób, obrazków, własną prasą 
parową, zdolnych robotników,

--------------c r n a  P R / w r ę A N A  -----------------

DOCHÓD NA ' '.^UM POLSKIE.

D R . P IO T R A

l O M O Z O
jest uważano za jeu-.o z najlepszych lekarstw tego 
poryodu. Oczyszcza krew, nadaje odnowicn$ ży
wotność. twkorzer. a zarodki choroby z  ciała. 
gdvż przyczynia °-ig do tego, że w szystkie organy 

sie* w (T b ry m  etanie do działania Me
dycyna io t  przygotowany z p r z e s z ło  trzydziestu 
różnycb gatr.r.kcD.' L:gv» dyem yj, głównie z  ro
ślinnego królestw a i byta zn an ^ i w użyciu przez 
prze * zło sto lat.. IT > y w fi n o j 9, z w i elka korzy ścią 
w wszvstkn h  ( go lny cli teraźniejszych dolegliwo- 
ś 'L 'j i,'a  zwłaszcza w  tych, które pochodzę z 
kiw i i chorego ż Jędka jako to;

Z T,,.-;!rdzenie, Ból gtowy, Dolegliwości wętro* 
b . Żul i «wość, Z‘>łt:>czka. Reumatyzm, Wodna 

’p'-.cliiiiii. T.udnr-ść trgwć-nia, Niestrawność, Go
rączka Róża. Fry-zeze, Febra i ogra&zka, Szkro- 
ii!ty bt. . w, świerzbiączką, Glisty, L iszaj; Wrzo- 
,! v,‘ Wvrzu tv . Ral«oweŁ wyrnśnięn a. Bóle i rany, 
Boi \v sy ternie kości. ‘Wychudnieui/’, Dolegli
wości niewiast, Słnbrść, Bronchitis, Żarnie?, Ból 
u krzyżach, Zuwjói głowy, i t. d.

f*0MQZP nie jest. medycyny patentowy też nie 
sprzedawaju j j ups karze; ł. cz ni^żizyzni i n ie
wiasty, którzy używając j», zostali wyleczeni, spo- 
w miłowani prze-: Wiizigcmiosć dla d Która, i  przez 
życzenie, u by i ich współtowarzysze odnieśli ko
rzyść, działają jako jeg  > agenci i w ten sposób mo
gę g<» dostarczyć ludziom cierpiącym w oddaleniu.

Jest. nieocen tonem jako lekarstwo dontoyye a 
mianowicie w miejscowościach położonych bardzo 
daleko od lekarzy i aptek. Lekarstwa tego nie 
można dostać od aptekarzy, lecz tylko od miej
scowych agentów. Jeżeli nie ma agenta w  waszem  
sąsiedztwie, piszcie po bliższe szczegóły do

Dr. Peter Fahrney,
112—114  S . H oyne A v e ., C hicago, l l l s .



P O L S K I  K R A W I E C  
J A N  J .  P O T I C H K E .

utrzymuje wielki skład sukna 
NAJNOWSZEJ MODY. 

Wykonywa ubrania dla księży i 
kleryków.

Zajmuje się wogóle wszelką inną pracą a wszystko po 
najtańszych cenach. Przyjdźcie a przekonacie się.

652 Michigan Ave. - - - - - -  Detroit, Mich.

s t h a i t h  i  m c B G n n h B
Windsor — Ontario — Kanada.

Doskonale importowane towary o połowę taniej niż gdzieindziej 

Piękne męzkie ubrania zrobione na obstalunek 
o d  33 ± 5 - 0 0  ćLo $ 3 0 . 0 0 .

Spodnie z importowanych materyaiów od -$3.50 do 17.50.
Dla Pań bardzo dobry importowany Kaszmir

po 50c 62^ i 75c. yard
Materyały całkowici! wełniane, 27 cali szerokie tylko 12 Jc yard

TO W AIIY ŁOKCIOWE — MILLTEERY —
DYW A N Y  — UBRANIA.

f ft
■ - § 

7 j  t l i j

s t r a i t h  i McDo n a l d ,
33 Opera Błock, Windsor.

T. V. C Z f l P P & C O i
SKŁAD

BieliznyTowarów Bławatnych i 
męzkiej.

Towar dobry i w wielkim wyborze.
!AF-Kto kupi u mnie towaru wartości przynajmniej 50 c. je

dnorazowo otizyma tykiet. Posiadający najwięcej tykietów, 
Otrzymają prezent na gwiazdkę.

57 8  G rat lo t  A ve.
p om ięd zy I)e<|uin(]re > St. A u h in  A t ^

M. F. HO?I
Dobra pszenica, mąka, wszelkiego ro

dzaju pasza.
K orn a, o-ęyies i s ia n o .

869 871 ST.ADBIN AYE. & 1377 MICHIGAN AYE.
F R E D A i S Y N O W I E .

Polski zakład krawiecki i
Skład Ubrań, Kapeluszy, Czapek, Bielizny Męzkiej, 

Krawatów Etc. Etc.
M UNDURY DLA. TOWARZYSTW.

257_Gratiot Ave. — i —- 690 -692 Hastings str. 
Detroit, — - -  — — — — — — — — Mich.

FŁ  PIOTROWSKI,
poleca Szan. Rodakom swój

SK£AD OBUWIA
dla, mężczyzn kobiet i dzieci.

A u b in  A ve.
cesz mieć dobre obuwie? Idź do Piotrowskiego.

/SMfel.j- .3 VI LIUŚ& CO.
414  — 418  G r a i io t  A ve .

M  El

M a na składzie

D Y W A N Y ,

Sprzęty do bufetów, Półki, Lodownie.
SLUPY," GONTY,

B O S T O S  M YLES  &  W E E K S
CENY NIZKIE.

1013 Russell Str.
S K Ł A D Y : -\.r"IO Erankliu Str.

Micliig. Av. D .L. & N.R.R,

< r x a

c“s
ooo o
era
5o

S Z T A C H E T Y

FR. I  PFTZ,

FRIEDERICKS I STAFFIN
FABRYKA I  SK ŁAD

OKIEN  KOLOROW YCH
MALOW ANIA PROSTE I A R TY STYC ZN E NA SZKLE

dla kościołów, mieszkań prywatnych, statków parowoch 
wagonów kolejowych.

1 0 7  3 9 9  G r a t i o t  D ETR O IT, M ICH
Windsor, Out. Fabryka przy ulicy SandwicL W . P. O. Box 214.

Skład ZEGARÓ W - 
ZEG A RK Ó W  I JU , 

3 B ILE  R S KJCH  przed
miotów. Pierścionki ślubna tanio i we wielkim wybo
rze. Wszelkie reperacye wykonuje tanio i prędko.
466 GEATIOT AYE-__________ DETROIT

H U R R A H ! ! H U R R A H  ! 1 
Jeżeli chcecie mieć meble ręcznej roboty to idźcie do

HERMANA BOCK
Szafy  od 6 do 15 doi 

B iu r k a z lustrami od 7.50 do 20  doL
ŁÓ ŻKA, S O F Y  i inne przedmioty do umeblowania 

służące, po cenach najniższych.

7 ± e  O r a t io t  A v e .  f DETROI T,
t  M T *L 1 9 9  L e la n d .  S tr . O f i .
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F, C. TROWBRIDGE,
483 GARFIELD AYE.

WCL
P DRZW I — O KIENNICE

$  GRZEMZY, DRZAZGI, ETC.
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